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(P. Erazm w łaskach Słowa. — Sejmy a eentra- 
Itóci. — Doniosłoś'; polityczna burd gradeckic.h. —  
■© pruskiej ustawie znoszącej sobory i kongregacje 
wakonne katolickie. — Polityka kościelna przed 
miotem interpelacji w parlamencie włoskim. — 
■Wydalenie biskupa Cybi liowskiego z Prus. — 

W ezwanie do sadu biskupa wrocławskiego.)

Słowo  wielbi p. E r a z m a  W o 1 a u s k i e- 
g o  za baśnie, jakie rozpuścił między posłami 
Włościanami, w spraw ie dróg krajowych W krót 
efe zapewne Słowo  zaliczy tego sławnego mę
ża stanu, k tóry  przed parn laty  odkrył był „de- 
tonomię“, do szeregu „ruskich d je ja te ló w / 
W spomnienie o p. E. W olańskim Słowo  tak 
ko ń czy : „Sprawa, podniesiona przez p. Wo 
lańskiego, nie potrzebuje żądnych komentarzy, 
albowiem ta liczby same wykazują, jak  gospo
daruje najwyższa w naszym kraju, samymi Po
lakami obsadzona w ładza autonomiczna.“ Jest- 
to  listek  wawrzynu, którego nis pozazdrości p. 
E. W olańskiemu żaden obywatel kraju.

W s e j m a c h  podnoszono na sesji b ieżą
cej mnóstwo spraw , sięgających poza obręb 
ściśle krajowy, a poduosili je nletylko anticen- 
traliści, ale i najzagorzalsi centraliści. Spraw a 
interpelacyjna już nam je s t wiadom ą; poduitśli 
ją  n ltracentraliści sejmu styryjskiego i dopro
wadzili aż do starc ia  z rządem swoim. Tożsa
mo w sejmie styryjskim  odesłano do komisji 

v ekonomicznej wniosek Z sehocka: wezwać rząd, 
aby na serjo zajął się smutnem położeniem e- 
konomicznem kraju i energiczne środki przed- 

. się w ziął.1 Sejm morawski wybrał komisję dc o- 
b rad  nad skutkam i obecnych trak ta tó w  handlo
wych ; a M ikiszka wniósł interpelację przez 
w szystkie frakcje podpisaną, a pytającą nam iest
nika, jak ie  przeszkody napotyka budowa kolei 
Opawsko-W larskiej. Pomijamy inne jeszcze ob
jaw y w tej mierze. Dowodzą one na każdy spo
sób, mimo i wbrew woli cen trali stów, że na
w et centraliści uznali potrzebę sejmów i sze
rokiego dla nich zak resu ; że choćby sejmów 
ni* było, należałoby je  utworzyć, choćby tylko 
jako korrektyw ę obok Rady państwa. Napróżno 
w parlamencie centralnym  opozycja podnosiła 
potrzebę zastanowienia się nad nędzą ekonomi
czną ; centraliści umorzyli zam iary opozycji. 
D zisiaj sami podnoszą tę kw estję, i to w sej
mach, któremi pogardzają, które potępiają, k tó 
re  do rzędu większych trochę nad pospolite 
R ad gminnych zniżyć umyślili. W parlamencie 
centw lnym  przy samym dopiero końcu, mimo
chodem, jpotrącono o kw estję rewizji trak ta tów  
handlowych, od k tórej załatw iania zależy w 
połowie z jednej strony byt lub zupełna ruina 
przemysłu i rękodzielnictw a Przedlitaw ii, z d ru 
giej zaś ,prąyjaźny i obopólnie pomyślny zw ią
zek Pyzedlitawii z W ęgrami. Dzisiaj z całym 
zapałom spraw ę tę podnoszą sami centraliści, 
i to znowu w sejmach. Możemy być pewni, że 
za rok jeszeze bardziej poduiosą się sejmy w 
estymie swych najzapalczyw szych dotąd p rze
ciwników. Przekonanie, jakie opozycja praw no
polityczna o sejmach m iała a priori, przecho
dzi do centralistów  w całem znaczeniu a po
steriori.

Jeżeli i dzisiaj znowu powracamy do b u rd  
gradeckich, nie wina to czytelników, ale i nie 
nasza. Z każdym dniem bowiem wydatniej wy- 
Btępuje doniosłość ich polityczna. Po pierwsze, 
ze względów na cesarza. Korespondent Prem- 
denblatu, k tóry w czasie burd odwidził Don A l
fonsa, przy tacza następujące jego w yrazy: „Aui 
nam się nie śniło, aby nasz pobyt w Gracu mógł 
choć na chwilkę zaburzyć pokój ludności. Z pe
wnością byłbym gdzieindziej się osiedlił, gdy
bym nie był m iał zapewnienia, że przybyw ając 
tutaj, nikomu nie stanę się ciężarem. Najj. pan 
by ł zawsze łaskaw  na m nie; przed powrotem 
moim do Gracu zapytałem  u dworu, czy b y t
ność moja w tem mieście byłaby może niemiłą. 
Otrzymałem zapewnienie, że tak  wcale nie jes t, 
i że pobytowi memu w Gracu nic wcale nie

przeszkadza. Dopiero po tem zawiadomieniu u 
dałem się do Gracu, ani przez sen nie przypu
szczając, że stanę się powodem scen, jakie się 
ostatnieiui dniami przed moim domem odbywa
ją. “ Don Alfons, urodzony zresztą w Austrji, 
bo w Tryeście, i na mocy praw międzynarodo
wych, jako członek rodziny dynastycznej, ma
jący wszędzie prawo wolnego pobytu, był za 
tem oraz gościem cesarza, łatwo zatem pojąć, 
jakie wrażenie na cesarzu wywarły te burdy i 
towarzyszące im okoliczności.

A trudno o jaskraw sze okoliczności obcią 
żające. Co myśmy już dotknęli, wyraża dotkli
wie pewne pismo wiedeńskie : „Co tym burdom 
nadaje znaczenie smutne, a daleko poza donio
słość wybryków ulicznych sięgające, to to, że 
tu po raz pierwszy w formie całkiem nam acal
nej objaw iła się propaganda pruska, że w idzi
my tu zuchwarą próbę, egzekwow ania bądź co 
bądź zarządzeń pruskich lia ziemi austrjackiej; 
że dalej, takzw ane P rusy  wewnętrzne (Prusy 
wewnątrz Austrji) główną kw aterę m ają w Gra- 
cu.“ Pewnem je s t bowiem, że rząd madrycki 
wysłał liBt gończy za Don Alfonsem na usilne 
naleganie P rus, że jednak nie rozesłał go do 
wszystkich państw, tylko jedynie do P rus, że 
zresztą list gończy, zredagowany przez rząd  
pruski , obwinia Don .Alfonsa o czyny, o 
których w madryckim liście gończym ani 
wzmianki nie ma. Pewnem je s t _ dalej , że 
gdyby w Gracu panowało oburzenie przeciw 
Don Alfonsowi, było by wybuchło przy jego 
przyjczdzie, ale nie dopiero w kilka tygodni, 
kiedy już pisma prusofllskie i k lika profesorów 
których mieszczanie przy ostatnich wyborach 
umyślnie na nowo nie wybrali do Rady miej
skiej, dowoli zarzew ia podrzuciły. Szło tu za
tem jaw nie o wykonanie wyroku pruskiego na 
ziemi austrjackiej, wbrew sądowi i rządowi au- 
strjackiem u. A wykonanie t,o podjęli właściwie 
stu d en c i, którzy w swoich klubach burszow- 
skich szerzą tendencje pruskie, i ż tem się 
wcale nie t.ają, owszem w swoich barw ach i 
mowach otwarcie, rozmyślnie m anifestują.

N ieprawdą jest, że od południa 27. zm. stu 
denci nie. brali udziału w burdach. W ieczorem 
szli, nie w korporacji, ale tłumnie z tym mo- 
tłochera, który chciał uderzyć na willę Alton 
sa ; nie stali oni na czele tego motlochu, bo 
jak  wskazuje pewne pismo wiedeńskie, można 
się tam było spotkać z szablami i bagnetami, 
dlatego więc po bohatersku robotników na
przód wysunęli, N azajutrz d. 28. w samym ko
ściele znowu studenci wywoływali, poszturki- 
wali Don Alfonsa i jego żonę, i student po
chwycił go za gardło, — dniem poprzód misję 
tak ą  w kościele studenci poruczyli pewnego ro 
dzaju dziewczętom ; d. 28. zm .jednak te dziew
częta już tej nikczemnej służby spełniać nie 
chciały, pozostaw iając ją  studentom samym. 
Robotnicy ani jako korporacja ani tłumnie w ca
le nie brali udziału w burdach. Powołany do 
burm istrza p. Tauschinsky, wódz robotuików, 
aby wezwał ich do zaniecbauia burd, o d p a r ł : 
„Robotnicy ani z osobą Don Alfonsa, ani też 
z jego czynami i zasadami, niemają nic do czy
nienia. Dla nich to wszystko rzeczy całkiem o- 
b o ję tn e ; robotnicy m ają tylko jedną św iętą 
sprawę, a to swoją w łasną, a o resztę  nie dba
j ą .11 Że d. 28. zm wieczór szli robotnicy na 
willę Alfonsa, to dlatego, aby pospolitym u rao- 
tłochu germ ańskiego zwyczajem rozbijać, rabo
wać i kraść, bo zresztą  nędza między nimi 
wielka. K iedy d. 30. zm. zapowiadano na so
botę i niedzielę napływ  ogromny robotników z 
okolicy Gracu i z t ą i  okropne zaburzenia, oka
zało się w sobotę i niedzielę, że to wszystko 
niepraw da; że co najwięcej, propaganda pruso- 
filska, aby przecie dowieść, że „ludność '1 żąda 
w ydalenia się Don Alfonsa, brzydząc się jego 
postępkami, chciała istotnie zwabić zrozpaczo
nych nędzą robotników okolicznych do Gracu, 
aby krw ią ich i klęskam i, jakieby ztąd  spadły 
na miasto, dopiąć swego zamiaru.

A zatem  burdy wywołali studenci, przez 
praskich ajentów i pisma prusofllskie w celach

pruskich podiegani ; w burdach brali udział 
tylko ci studenci, dalej pragnący obcej w ła
sności niot.łpch zbiedzony, a zresztą  zwyczajna 
gawiedź, łaknąca widowisk, bo bywało nawet 
mnóstwo kobiet z dziećmi na ręku i niezaję- 
tych służbą żołnierzy. Ani robotników we wła- 
ściwem znaczeniu, ani mieszczaństwa nie było 
m iędzy uczestnikami burd ; między aresztow a
nymi byli tylko studenci i biedactwo.

z o s t a ł  1. bm. w y d a l o n y  z P r u s .  Do grani
cy odprowadził go urzędnik policyjny. Ks. Cy- 
birhowskiemu zrobiono zarzut, że bezprawnie 
wykonał czynności biskupie.

Schlesischc VolkszeUung donosi, że biskup 
wrocławski, ks. Forster, wezwany został do są 
du w Birubaum na dzień 13. bm. w sprawie 
zagrożenia ekskomuniką słynnemu księdzowi 
Kickowi i wykonania takowe;.

W motywach do projektu pruskiej ustawy, 
z n o s z ą c e j  z a k o n y  i s t o w a r z y s z e 
n i a  z a k o n n e ,  przyznauoSię do sprzeczności 
między pojęciem ogólnem w  do wolności s to 
warzyszeń a  praktycznem  pominięciem tego po
jęcia  w powyższej ustawie. R ząd pruski chce, 
aby mniemano, że ou uznaje liberalną zasadę 
wolności stow arzyszenia się, a w motywach 
do tej ustawy przyznaje s'ę , iż tej zasady nie 
uwzględnił. Dlaczego? Oto dla tego, że k la 
sztory podlegają w ładzy obcej państwu, t. j. 
papieżowi i biskupom (tak  b i s k u p o m ,  naw et 
niepowiedziano: jenerałom). Lecz pod tym po
zorem można znieść całe duchowieństwo kato 
lickie świeckie, co prawdę powiedziawszy je s t 
też dążnością rządu pruskiego. A jeżli to ma 
być zasadą ogólną, to cżęmużby liherały p ru 
scy nie mieli się doczekać chwili, w której im 
oświadczą, że znoszą się wszelkie instytucje 
społeczne, będące po za obrębem organów poli
tyczno'adm inistracyjnych, dla tego tylko, że 
zostają w stosunkach z takijemiż instytucjam i 
zagranicznemi. P rzedsięb 'orstw a banków lub k o 
respondencja naukowa akademii może w myśl 
tę dać powód do zwiuięcia tych zakładów ju 
tro , jak  daje powód dziś do zwinięcia zakonu. 
Twierdzenie, że zakony pow stały po za nor- 
malnemi stosunkam i kościofh, pomijamy, ale 
motyw, usprawiedliw iający zniesienie zakonów 
tem, żę żadne ze stowarzyszęń, prócz zakon
nych, nie wyklucza stosunkół* rodzinnych, bu 
dzi nie już oburzenie, lecz śmiech. Bó pytanie, 
w czernie jakiekolw iek stowarzyszenie, spe 
cjalne cele m ające na widoku, uwzględnia bez
pośrednio stosunki rodzinne? Niemniej w art 
śmiechu inny motyw, potępiający zakony za 
to, że się trzym ają zasady w yrzeczenia się m a
ją tk u  osobistego, i zaparcia się woli osobistej. 
Z arzu t taki ciska rząd państw a, które w łaśnie 
stoi siłą  tych zasad, a gw ałt ukrócenia woli 
osobistej i interesów  osobistych jednostki, po
suwa tak  namiętnie, że bliskiem je s t  ujemue- 
go ideału państw starożytnych!

Stosunki między państwem a kościołem 
były przedmiotem i n t e  r p  e l t c j  i L a  p o r  t y  
w p a r l a m e n c i e  w ł  o s fe i m. In terp e lan t 
przypomniawszy ustaw ę ó rękojm iach, naganiał 
politykę kościelną rządu i rzekł, że księża bez
karnie naruszają  ustawę. Mówił o sposobie 
udzielania przez m iniste”jum exequatur  oiskuDom 
i nazw ał go nieprawnym; zapytał więc, dla 
czego rząd  nie wniósł jeszcze w Izbie ustaw y 
względem uporządkowania własności kościelnej, 
jak  tego domaga się art. 18. ustaw y o rękoj
miach. Na to odpowiedział m inister wyznań, 
V i g 1 i a n i, zaprzeczając aby w ostatnich cza
sach był ze strony duchowieństwa jakikolwiek 
objaw nieposłuszeństw a ustawom państw a. D a
lej m inister p rzyrzeka przedłożyć ustaw ę o za 
rządzie własności kościelnej; w końcu powiada, 
że postępowanie rządu odpowiadato ustawom i 
interesom kraju. P rezes ministrów M i n g h e t t i  
również zabrał gtos i stw ierdził, że opozycja 
nie żądała zmiany ustawy o rękojmiach, jeno 
utrzym yw ała, że takow a nie je s t  p rzestrzeganą, 
a na tem polu nie przyjmuje dyskusji. W końcu 
minister zmuszony był przyznać, że między 
społecznością libera lną a kościołem nastąpiło  za j
ście, ale w tem zajściu każdy naród musi po 
sługiwać się takiem i środkami, jak ie  mu n astrę
czają jego tradycje, ustawy i interesa. P rzed 
wczoraj miał również M a n c i n i interpelować 
rząd w tej samej sprawie.

B i s k u p  s u f r a ą a n  O y b i c h o w s k i ,  k tóry  
poświęcił oleje, w W ielki czw artek w katedrze.

W sprawie wykupna prawa 
propinacji.

IV.
Pierwszem pytaniem wkwestjach takich, 

jak wywłaszczenie posiadaczy jakiegoś przy
wileju, jest, czy przywilej ma koniecznie być 
zniesionym zaraz, czy też może jeszcze przez 
czas jakiś być utrzymanym. W pierwszym  
wypadku, to jest w razie konieczności na
tychmiastowego zniesienia, jak to było n. p. 
ze zniesieniem pańszczyzny, przyznanie iu 
demuizacji musi również zaraz nastąpić i 
również zaraz właściciele przywileju otrzyJ 
mać muszą obligi indemnizacyjne. Z tego 
wynika bynajmniej niepożądane dla nich na
stępstwo, bowiem targ pieniężny przepełnia 
się papierem nowym, którego kurs spada 
nadzwyczaj znacznie, już dlatego tylko, że 
wielka jego ilość jednocześnie wchodzi w o 
bieg. Jest to oczywistą a niezasłużoną stratą 
właścicieli prawa, bo nie ich jest winą, że 
im musiano dać zamiast gotówki papiery, 
których amortyzacja trwać będzie musiała 
długie lata.

Z wykupnem prawa propinacji nie za
chodzi ten wypadek. Jakkolwiek pojęcia dzi 
siejsze słusznie nie zgadzają się na utrzy 
manie tego prawa, nie jest ono jednakże tak 
krzyczącem nadużyciem, żeby się do pewne
go, choćby o ćwierć stulecia oddalonego ter 
minu utrzymać nie dało. Ze zniesieniem go 
nie wszystkie jeszcze monopole będą znie
sione, i  zasada wolnego handlu, wolnego za
robkowania, cząstkowy tylko tryumf odnie
sie, —  pozostanie u. p. monopol tytoniowy, 
na który również słusznie nie zgadzają się 
dzisiejsze pojęcia,, .a którego z pewnością 
państwo nie chaiał 7b, się pozbyć na zasa
dzie, że sobie samo4 za dochóc z niego może 
zapłacić. Powiedziano wprawdzie w jednym 
z artykułów „Ojcz3rzn y“, że prawo propi
nacji daje powód do zatargów pomiędzy gmi 
nami i obszarami dworskiemi. Gdyby tak 
było w istocie, byłby powód jakiś do obsta
wania za natychmiastowem tego prawa znie
sieniem. Ale tak nie jest, „Ojczyzna" pod 
tym względem najzupełniej się myli. Prawo 
propinacji nie daje powodu do takich zawi- 
kłań i waśni. Zbyt ono dawno istnieje, i 
zbyt się zrosło z pojęciami ogółu Bywają 
przeciw niemu kontrawencje, opozycji po
wszechnej nie ma. Dopuszczają się tych 
kontrawencyj pokątni szynkarze żydzi, ale 
właśnie to jest dobrą dzisiejszego prawa 
propinacyjnego stroną, że kładzie tamę de
moralizowaniu ludu przez tanich pokątDych 
szynkarzy, którzy nietylko rozpajaniem ludu, 
ale nadto ułatwianiem złodziejstwa i innych 
występków, przynoszą szkodę krajowi. Jeżeli 
co daje powód do zatargów pomiędzy obsza
rem dworskim i gminą, to chyba ustawa 
drogowa, ale i to tylko miejscami. W najwięk-

szej części takich stosunków, obszar dwor
ski i gmina ułożyły sobie nader wygodny 
m o d u s  v i v e n d i ,  jedna i druga strona nie 
robi nic zupełnie, albo nic prawie, i obie 
są z siebie zadowolone. Tam tylko, gdzie 
jest koniecznie coś do zrobienia, i gdzie ob
szar dworski chciałby cały ciężar zwalić na 
gminę, a gmina na obszar dworski, tam są 
za wikłania i zatargi. Wynika ztąd, że roz 
wiązanie kwestji drogowej jest pilniejsze nie
równie, niż rozwiązanie kwestji propinacyj- 
nej, i że niezmiernie to jest bolesnym fak
tem, że pierwsze w dalszej się nam ukazuje 
perspektywie niż drugie.

Co do propinacji, z przyjemnością w i
dzimy, że rząd nawet sam nic nie ma prze
ciw temu, żeby prawo wyłączności wyrobu 
i wyszynku napojów spirytusowych utrzy 
manem zostało jeszcze przez czas jakiś, do 
pewnego prekluzyjnego terminu, jeżeli takie 
czasowe utrzymanie go może się przyczynić 
do łatwiejszego rozwiązania kwestji wykupu.

Źe zaś łatwiej jest spłacić właścicieli 
jakiegoś prawa, gdy wiemy naprzód na 25  
lub 26 lat, że ich prawo wówczas ustanie, 
niż spłacić ich natychmiast, tego już chyba 
nikomu dowodzić żadnemi argumentami nie 
potrzeba. Ta sama praca, toż samo zadanie, 
ten sam ciężar, rozkłada się tu na znaczny 
przeciąg czasu, a w mechanice społecznej 
obowiązuje to samo prawo co w mechanice 
fizycznej, ie  do dźwignięcia jakiegoś ciężaru 
tem mniej siły potrzeba, im czas na jej dzia
łanie pozostawiony, jest dłuższy.

Utworzyłby się tutaj taki stosunek jak 
przy amortyzowaniu pożyczek. Kto pożyczkę 
taką drogą umarza, płacić musi zwykły pro
cent (5 do 6 od sta) od całego kapitału, 
oraz pewien mały procent amortyzacyjny 
(najwyżej 1 od 100 wynoszący). Otóż utrzy 
manie propinacji przez czas pewien zastę
puje i usuwa potrzebę płacenia tego więk
szego zwykłego procentu, a zadaniem przeto 
jedynem ustawy propiuaeyjnej stałoby się w te
dy, wyszukać fundusz potrzebny, z którego 
by spłacać można ów maleńki procent na 
amortyzację, fm to źródło będzie pewniej
sze, prostsze, i hez wszelkich zachodów, bez 
wszelkiego aparatu przystępne, tem ustawa 
propinacyjna będzie odpowiedniejszą.

T̂o rozumowanie prowadzi nas do wnio
sku, że wszelkie projekta, oparte na natych
miastowem zniesieniu prawa propinacji, wy
rzekają się dobrowolnie korzyści i ułatwień, 
jakie ze zniesieniem, rozłożonem na dłuższy  
przeciąg czasu, są połączone, i również do
browolnie narażają właścicieli na stratę, ja 
ka z natychmiastowością tak wielkiej ope
racji finansowej jest połączona, —  a zatem, 
ze jedyną drogą wykupu, na której do spra
wiedliwego lub przynajmniej bardzo zb liżo
nego do sprawiedliwości rozwiązauia dojść 
można, jest wykup, rozłożony na czas dłuż
szy, to jest połączony z utrzymaniem pra
wa propinacji do pewnego stanowczego ter
minu, po którym nieodwołalnie ustać musi.

Rorespoiideticje „liaz. Sar.‘*
P a ry ż  d. 29. kwietnia.

(A) Kiedy pierwsie w aiem k mowy Gam- 
betty minęło a nieprzychylne mu stronnictwa 
wylały j a ż ^ w a ^ s ^ ^ ^ ^ ^ k ą t <kąź4g słowo

Z e  ś w i a t a .
(Podróż Władysława Tarnowakiego. — Wiersz po 
ety włoskiego Gubernatisa na cześć Tarnowskiego; 

— Liat Karola Brzozowskiego z Syryi.)

Donosiliśmy swojego czasu o podróży na 
W schód p. W ładysław a Tarnow skiego, wiel
kiego talen tu  muzyka i poety naszego. Po 
tryum fach koncertowych w W rocławiu, udał się 
W. Tarnow ski przez W iedeń do Florencji, do 
przyjaciela swego Teofila Lenartowicza, a ztąd 
przez Brindisi do Aten.

We Florencji na wieczorze n sław nego po 
ety  włoskiego, A n g e l o  d e  G u b e r n a t i s ,  z 
okazji odegranej uwertury do Joanny Grey, ta 
kim toastem  uczcił polskiego m uzyka i poetę 
włogki m istrz słow a:

„Dove la Ince e tanta 
E doya il verno muor 
Nostra materna pianta 
Salnterai, Signor!
Dćl lncido Oriente 
Rida, e si spachl il ciel 
Entro il tno sguardo ardente,
Pensoso menestrel!
Sn la tna molta via 
Per fremito gentil 
L’alata fantasia 
Ritrevi un novo »til!
E, accesso per novelli 
Carmi, la mente e il cor,
Torna, fra tni fratelli,
Ptnsoeo trovator! “

(Gdzie św iatła  je s t wiele i gdzie zima z a 
wiera, — naszą m acierzystą płasczyznę, wspo
mnij o panie! Jasnym  Wschodem uśmiecha się 
i odbija niebo w twojem spojrzenia gorącem, 
smutny m instreln! W śród długiej wędrówki, w 
dreszezn uroczym, sk rzyd la tą  wyobraźnią, od
kry łeś styl nowy! (w muzyce). Otoczony nowym 
wdziękiem umysłu i serca, powrócisz pomiędzy 
swych braci, sm utny trubadurze!)

O dalszej podróży naszego ziomka, ode
braliśmy lis t K arola Brzozowskiego, poety i 
wojownika, osiadłego w Syryi, w L atakii, k tó 
rym pospieszamy podzielić się z pnblicznością, 
ze względu na ciekawe wr nim szczegóły ty 
czące się znakomitego podróżnika. Otóż Karol 
Brzozowski pisze:

„Przypominam sobie kochany Ag... jak  
mnie uradowanego serdecznie powitaliście po
między sobą we Lwowie, kilka już  la t  tem u; 
od tego czasu nieraz nocą w puszczach, w gó
rach, samotny siedząc przy wielkim ogniu, my- 
śliłem o waszych poczciwych sercach i postacie 
wasze przesuw ały się przed mojemi oczami. 
D la żyjącego takiem i wspomnieniami, jak ież to 
święto, gdy się u niego kto z was zjawi a 
przyniesie ze sobą gorące serce i trochę tej 
pociechy, od której odwykliśmy w osam otnie
nia ; zrozumiesz więc radość, jak ą  wnióst pod 
mój dach W ładysław  Tarnow ski w przejeździe 
swoim do Palm iry i Ziemi Świętej. Dozgonnie 
mu będę wdzięcznym za te pięć dni, które dla 
mnie poświęcił. Pokochał go tu cały mój dom, 
aż do drobnych moich dzieci i ich przyswojo 
nej gazeli, k tóra przychodziła jeść chleb z jego 
ręki i k ład ła  się mu u nóg.“

„Byłbym zaraz pisał do ciebie, ale zasko
czy ł mnie W ielki tydzień, k tóry  tu jest tygo
dniem modlitwy. Cała nasza parafia składa się 
z kilkunastu rodzin katolickich pomagamy więc 
naszemu proboszczowi, Franciszkanow i, jak  kto 
może, to odśpiewaniem jakiego psalmu, to po- 
sługnjąc mu do ubioru grobu świętego. Po tem 
nad«9zła W ielka noc; przez całe dwa dni od
biera się powinszowania w szystkich prawie mie
szkańców miasta. Jedni w chodzą, drudzy w y
chodzą, wypuściwszy parę kłębów dymu z nar- 
gili i wypiwszy filiżankę kawy, poprzedzoną 
łyżeczką konfitur. T eraz więc dopiero, gdy to 
wszystko jest za mną, zabrałem  się do pióra, 
aby cię pozdrowić a z tobą wszystkich dobrych 
przyjaciół i znajomych; powinszować jeśli nie 
Wielkiej nocy, to choć Zielonych świątek."

„W  tej chwili, gdy to piszę, Tarnow ski

musi być koło Balbeku. P rzed  godziną z dachu 
widziałem nad Libanem, przewijające się czar
ne k łęby chmur; znam się z niemi dobrze; za 
parę godzin zbiją się w jeden ołowiany całnn, 
z którego na góry w ystrzelą bengalskie bły
skawice, wysypią się gromy i—śniegi. W yższe 
pasmo Libanu często je s t sybirską oazą w po 
śród sadów rozkw itniętych drzew pomarańczo
wych, k tó ra w jednym dniu burzliwym pow sta
je, zasypując często karaw any śniegiem lub 
przecinając im na długi czas drogę W roku 
1861 kazałem kompanii strzelców, k tó rą  dano 
mi do robót, rozbić na nocleg namioty w L i
banie, w nadziei, że nazajutrz będziemy na do
linie, rozdzielającej go od Antilibann. W ieczór 
był pyszny; przyglądałem  się Bejrutowi, oto
czonemu zielenią drzew cytrynowych i mirto 
wych krzewów, — jakież było w parę godzin 
później przebudzenie n a s z e ! Szalony wicher 
zryw ał namioty, dalekie gromy zapowiadały 
nawałnicę, jad ącą  na tym wichrze; przygnała 
też pełna błyskaw ic, oślepiających naw et zam
knięte oko i otw orzyły się nad nami stawi- 
dla niebieskie; ryk nagle urosłych potoków za
ledwie się daw ał piorunom zagłuszać — sznury 
wody, lejącej się z obłoków, zamieniły się w ol
brzymi grad  a potem w szm atę śniegu. Sądna 
to była noc! Rano już mieliśmy śniegi po pas, 
ruszyć nie mogliśmy się z miejsca, sądziliśmy 
jednak, że śnieg w parę dni stopnieje i pój
dziemy dalej. P rzed wieczorem naprzeciw Bej
ru tu  ujrzeliśm y trąbę m orską i w yraźnie w i
dzieliśmy, jak  woda w rzała w koło niej, pnąc 
się do góry i przeczuliśmy co nas czeka. Noc 
przebyta zdaw ała się nam lekką wobec scen, 
które nam druga przyniosła. Po trzydziestu  go
dzinach wichrów, piorunów, gradów i śniegów 
n asta ła  cisza, cisza straszna; z jednego do dru
giego namiotu, utopionego przeszło w czterech 
łokciach śniegu, głos nie dochodził! Szczęściem 
mieliśmy z sobą szpadle, łopaty, siekiery i ży
wność z górą na miesiąc. W ygrzebaliśm y z za
mieci nasze płócienne domki, ale w nich uwię
zieni byliśmy przez całe trzy  długie tygodnih. 
Jak  wydobyliśmy się z tej Sybeiji, mój drogi

Ag..., gdybym ci miał opowiadać, niewiem, kie- 
dybym mój list zakończył'"

„Złą wróżbę wyczytałem z chmur, kłębią
cych się nad Libanem, i przyznasz, że pisząc 
to, słusznie m yilę o naszym W ładysław ie, jak 
on tam sobie poradzi, zachwycony śniegową tu
czą? a tern bardziej niespokojny jestem, i e  od
gaduję w mm coś, co popycha naprzód.1*

„Jnż to początek wiosny w Syrji, a szcze
gólniej tegorocznej, nie może się podobać T a r
nowskiemu. Aby stopą dotknąć ziemi Laodycei, 
na wstępie musiał wyhnśtać się w barce, z k tó 
rej go wyrzucono czy wyniesiono' daleko od 
porta na skał} ; jak go morze rozhukane oblu- 
zgauego faiami przyniosło do D a s ,  tak  go roz
hukane ztąd  na parowiec zabrało. Ale za to, 
jeże,li przed progiem Syrji znalazł w icher i chło
stę bałwanów morskich, k tórych ślady wyniósł 
zawieszone na swych włosach, to  na ludzi Sy 
rji, a szczególniej Laodycei, skarżyć się nie 
może. Dziwi mnie to szczególniej, że naw et u- 
licznicy, synowie proroka, naw ykli ścigać każde
go cudzoziemca, krzycząc chórem : P rendżi K u  
k u !  zachowali się skromnie, i słnżyli mn naw et 
za najgrzeczniejszych przewodników pomię 
dzy oliwnemi sadami, gdzie się b łąk a ł nasz ro
dak, przyglądając się czarownym obrazom gór 
i morza. Proboszcz Maronitów, dowiedziawszy 
się, że nie zna nabożeństwa ich kościoła, za
prosił go na mszę. Możesz sobie wystawić zdu
mienie W ładysiaw a, gdy go nazajutrz idącego 
do kościoła, w podwórca ceremonialnie powitał 
duchowny święconą wodą, i gdy w szedłszy do 
św iątyni, znalazł dla siebie przygotow any kię 
cznik, zasłany purpurą, i solenne nabożeństwo 
P rzyjęty  jakby książę tej ziemi, bieduy, zmię- 
szany nasz W ładysław , wcisnął się skromnie 
pomiędzy lud, i tam wzruszony, mszy w ysłu
chał.1*

„Z prawdziwą przyjemnością aonoszę ci ko 
chany A g , że rodak nasz zawdzięcza to przy
jęcie zaszczytue potężnej grze swojej. W wigi
lię mszy, zaproszony by-1 do pana Geofroy, kon
sula austriackiego, krewnego mej żony; jest tam

wcale nie zły fortepian i w ielka sa la  ; ta  się 
iJiapełuiła różnej warstwy słnchaczami, bo trz e 
ba ci wiedzieć, że u nas domy są dla w szyst
kich otwarte, i sprzedający czosnek z równą 
jest przyjmowany grzecznością, jak  najzam oż
niejszy paa miejski.

Mamy tH naszych w irtuozów arabskich, od 
Których krzykliw ej fnnzyki z bębenkam i i dzwon
kami, o motywach, kręcących się wiecznie w 
trzech lub czterech jednych i tych Samych lite 
rach, uciekam zawsze, zatykając sobie uszy; na 
odwrót artyśc i arabscy nie pojmują naszej mu
zyki, i słuchają jej czasem przez grzeczność. 
W idząc to liczne arabskie tow arzystw o, więcej 
aniżeli naiwne, c, zaw sze gadatliw e, lękałem  
się, że nie pozwolą mi gry  W ładysław a spo
kojnie wysłuchać, i obmyśliwałem napróżno 
środki pozbycia się harm idrn, k tóry  przeczuw a
łem. W śród tego więc harm idrn z niechęcią 
siadł Tarnowski przy fortepianie; w miarę roz
wijania się gry, gw ar Arabów, gdy cicho roz
mawiać nie mogli, rosnął i pokryw ał pieśń 
śpiew aka — nagle gw ar się uciął; i poczęli ci- 
cnutKo na palcach moi Arabi przysuw ać się do 
fo rtep ian u : ten ścigał okiem palce grającego,
ów pod piano zag lądał podejrzyw ąjąc jakieś 
inne jeszcze tara ukryte, nieznane mu instru- 
rnenta muzyczne; jeden wcisnął się w g łąb  sali, 
zakrył rękami oczy, słuchał — słuchał — n a 
gle wielkim zawołał głosem : „bichri albi“, serce 
mi w y ry w a! i zmięszał się sam, że mimowolnie 
z piersi ma ten głośny w ykrzyk wyleciał. Ten 
serdeczny w ykrzyk długo powinien brzmić w 
pamięci naszego poety-śpiewaka, a dla mnie ma 
wielkie zn aczen ie : t o  g e n i u s z  m u z y k i  
w s c h o d n i e j  p o  r a z  m o ż e  p i e r w s z y  
z a  d r g n ą ł  o c z a r o w a n y  p i e ś n i ą  n a 
s z ą ,  bo trzeba ci wiedzieć, że ten w y k rz y k : 
s e r c e  mi  w y r y w a !  w ydarł się z u st śpie
waka arabskiego, — i waży u mnie więcej niż 
pochw ała współzawodników, w gruncie której 
częstokroć leży zawiść ile  n k ry ta  lub zręcznie 
owinięta dymluen. kadzid ła .11



najm łodszego z francuzkich pclitykćw  ją trz y  W 
nich i do w ezbrani* pobudź* — tu i owdzie 
spotkać się można z wyznaniem, że G am betta 
słusznie ocenił polityczną doniosłość systemu, 
przyjętego w przeprow adzania wyborów ao se
natu. Powołanie Rad gminnych do wyboru de
legowanego, mającego wejść w skład ciała wy
borczego w drugim stopniu, nie dość, ze nada 
je  polityczne znaczenie wyborom do Rad gmin
nych, którym dotąd tylko adm inistracjjny  przy
znawano charak ter — ale nadto zmusza dele
gowanych od gmm do porozumiewania się mię
dzy sobą, do debatow ania w kw estjach ogólnej 
polityki z radcam i okręgowymi i departam en
towymi, i z deputowanymi departam entu  d la o- 
rzeczenia najodpowiedniejszych dążnościom w ła
ściwych im gmin kandydatów .

W istocie od chwili kiedy wypowiedziano 
zasadę samowładzy narodu, powszechne głoco- 
wanie okazać się musiało jako  jed y ry  środek 
wykonywania przez powszeenność narodn tej 
samowładzy. Lecz to samo powszechne głoso
wanie, zastosowane do mas nietświeconych, czę

stokroć pozbawionych w szelkijgo pojęcia o do
niosłości przyznanych im praw  i nałożonych na 
nie ooowiązkow, " powszechna 10 głosowanie 
mas niedośw iadczonych,— przykład Francji w 
tym względzie jest najwymowniejszym,—łatw o, 
zbyt łatwo staw ać się mogło narzędziem in try 
gi i najmocniejszych celów. Porzucano kraj 
faktycznie na lup ślepoty czy ciemnoty, k tó ra 
posłuszna tylko przy wódzcom, najczęściej niego
dnym, kraj cały oddaw ała w ich ręce. T rzeba 
było pomyśleć przeto o odszusam u środka p ra k 
tycznego w ykształcenia tych mas, do odpowie
dniego pełnieuia nowych dla nich politycznych 
obowiązków. Szkoła, kazalnica, dziennik, to 
środki bardzo nie wy starczające i podejrzanej 
częstokroć szczerości — a niema szkoły, zdol
nej zastąpić szkołę życia, szkołę p rak tycz- 
ności.

Z tej to przyczyny za cesarstw a, francuska 
dem okracja domagała się tak  usilnie gminnego 
sam orządu; wyborcy gminni przez prak tykę ży
cia publicznego w gminia, przez swobodną jej 
adm inistrację, mogli się stopniowo wdrożyć do 
zajmowania się publicznemi spraw am i, i stopnio
wo też rozszerzyć budzące się w nich zajęcie 
do spraw  ogólnie narodowych. Wiadomo, z j a 
kim oporem cesarstw o do adm inistracyjnego sa
morządu dopuszczało gminy, pilnie strzegąc, a- 
by wybory gminne nie sta ły  się pfetekstem  do 
politycznego zajęcia. Dzisiaj, kiedy sam fak t 
nieistnienia rządów  mooarchicznych we F rancji 
zmusił prawodawców do przyznania szerszego 
acz niezupełnego jeszcze sam orządu gminum- 
z równą pilnością strzeżono, aby tta d j gminne 
i wybory do tych R ad w niczem polityką zaj
mować się nie mogły. Lecz gdy przyszło do 
postaw ienia senatu i do ompyślenia środKow 
przeprow adzenia wyborów do tej wyższej Izby, 
i gdy nie chciano pozostawić tych wyborów 
powszechnemu głosowaaiu, bezmyślnie i bez wie 
dnie pomimo własnej woli, a śmiało powiedzieć 
można, wbrew własnej woli, prawodawcy chwy
cili się tych wyborów w drugim stopniu, niepo- 
mnąc, nie udając sobie naw et spraw y z polity
cznej doniosłości przyjętego systemu.

W  masie delegowanych od gmin chciano 
utopić żywioł miejski, w oczach prawodawcy 
zawsze rewolucyjnością tchnący, a faktycznie 
w alkę wyborczą polityczną z departam entu 
przeniesiono do gminy, powołując najprzód wy 
borców gminnych do dyskutowania politycznych 
dążności kandydatów  do R ady gminnej, gdyż ta 
kowi p o w o ł a n i  z o s t a n ą  do  w y b i e r a n i a  d e le tT O -
wanegc, k tó ry  będzie zmuszony imieniem swej 
gminy, głosować na skład senatu. Słusznie przeto 
senat otrzym ał od Gam betty nazwę ,,W ielkiej 
R ady gmin11.

Czy aatorowie projektu  tych wyborów, w 2 , 
stopniu mieli na widoku zaprowadzenie w ten 
sposób faktycznej szkoły politycznej w gminach?, 
zdaje się, iż tw ierdzić można, że nie, że fakt 
ten był bezwiednym, i niejako fatalnym. Lecz 
samo odkrycie tego fak tu  przez Gambet tę, zwió- 
ciło przeciw niemu w szystkie pioruny zacho
wawczych Jowiszów, k tórzy  s ilit się zaczęli, 
aby w mowie jego znaleźć co innego, niż mów
ca powiedział T rzeba zlej wiary katolickiego 
Monda, zeby tw ierdzić, ze G am betta stanął 
w tej mowie po stronie ks. B ism arka. Dopomi
nając się państw a ś w i e c k i e g o  \ zupełnej nie
zawisłości religijnej kościoła od tego państwa, 
jakże Gam betta mógł stanąć po stronie ks. Bis 
m arła , który  przeciwuie chce opanować kościół, 
i zamienić go w adm inistracyjny czynnik pro te
stanckiego państw a r Gdyby państwo prask ie 
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* F a ta ln y  dpadek . W niemałym Kłopocie sn*i- 
inje się obecnie jeden z kiążąt angteljkich. D -su ł 
on bowiem po ojcn rzeczy w ilcie fatalny spodek

Jak sobie w Londynie opowiadają, zmarry koią- 
że posiadał osobliwość w swoim roazijn notę banka 
angielskiego na 50 ‘yeięcy fantów szterlingów, którą 
z obawy przed złodziejami przechowywał w Kasetce, 
będącej znów w swoim rodzaju osobliwością.

Sporządzoną jest kasdtka ta z Żelaza calowej 
grubości, w znacznej części wmurowana w ścianę, 
tak de wystaje tylko jedna jej strona ; strona ta 
jest z granego Krzyształn, można więc dokładnie 
widzieć ów banknot, nkryty w kasetce.

Przezorny jednak właściciel banknotu i kasetki, 
nie dowierzając samej trwałośei żelaza i krzyształa, 
zaopatrzył ten schowek w sześć samopałów, jed y
nie więc ooeznani dokładnie z konstrnkeją spręży
nową kasetki, mogliby bez narażenia się na śmierć 
od knli dobrać się do banknotn.

Tymczasem na nieszczęście właściciel jego  
zmarł nagle, nie odkrywszy spadkobiercy tajemnicy 
kasetkowego mechanizmu.

Spadkobierca jak dotąd cieszyć się tylko może 
—  widokiem banknotn!

* K anał przez Saharę. Czytelnicy przypo
mną sobie zapewne żyw e zajęcie , jaki. bndziła 
swego czasu podniesiona we Francji kwestja za
mienienia Sahary na morze śródlądow e, wiadomo 
również Że kapitan Rondaire, który pierwszy dowo
dził możności wykonania tego projektu, został wraz 
ze słynnym podróżnikiem p. Duverrier wysłany do 
A fryk i, w cela bliższego zbadania rzeczy na miej
sca. Otóż 23, z. m. Towarzystwo geograficzne pa- 
ryzkie otrzymało depeszę, którą nazajutrz ua posie 
dzeniu Towarzystwa odczytał prezes jego, admirał 
de la Ronciere le Nonry, a która donosi, że według 
sprawozdania dwóch podróżników, którzy jnż wró
cili do Biskry, projekt o którym mowa , jest rze
czywiście wykonalnym. Kanał, który należałoby w y
kopać w celu zalania pustyni wodą, nie będzie dłnz- 
szy nad 16 kilometrów.

* P ie rw s z y  p io ru n , o  pierwszym zdaje się, 
piorunie tegorocznej nie do pozazdroszczenia wiosny, 
donoszą z Jodłowej dnia 30. kwietnia do Czasu w 
następujący sposób: Wczoraj uderzył w powiecie 
Pilznieńskim  w Dębowej piorun około godziny 6tej 
wieczorem w dom włościanina Michała Zyguły i za
bił żonę tegoż A gnieszkę 50 letn ią , przy kominie

było katolickiej, a przedmiotem podniesionej 
przezeń walki był kościół protestaucki, jakie 
ochotnie Monde przyklasnął by prześladowaniom 
ks. Bismarka! Czas juz może pozDyć się dwu- 
znaczmków i dwulicowości, i śmiało spornym 
kwestjom zaglądać w oczy. Żaden katolik, ró
wnie jak żaden demokrata po stronie ks. Bis
marka w walce przeciw kościołowi stanąć nie 
może, lecz nie idzie jeszcze zatem, aby konie
cznie 3tał po stronie kościoła. Spór 3tanął zbyt 
kolczato, zbjt skrajnie, aby ludzkie sumienie 
niezdolne było dostrzedz, Łe w tym sporze pra
wo między walczącymi prześliznąć się może.

Posiedzenia sejmowe.
Jedenaste posiedzenie d. 4. maja.

Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30.
Przewodniczący m arszałek Alfred lir. P o 

tocki, komisarz rządowy p. Bartm ański.
Poseł Ziemi?„łkowski z powodu obowiązków 

swego m inisteijalnegu urzędu, prosi o urlop do 
końca, sesji, n& co ze względu, że obiad nie
dzielny, jedyna publicznie wiadoma działalność 
p. m inistra w tegorocznej sesji sejmowej, już 
się odbył, Izb a  zezwala.

Poseł Skrzyński staw ia następujące wnioski:
Sejm raczy uchwalić! W zywa się W ysoki 

rząd, aby poczynił stosowne kroki celem utw o
rzenia drugiej szkoły realnej we Lwowie.

Sejin raczy uchwalić! Sejm podnosząc u- 
chwałę. swą z dnia 17. stycznia 1874, poleca 
Wydział, k iaj., by ponownie poczynił kroki u 
Wys. rządu, aoy prawo połsKie i jego hictorja 
były prze Imiotem ścisłego egzaminu dla uczniów 
uniw ersytetu lwowskiego.

W nioski te  Izba popiera, trak tow ane więc 
będą podług regulaminu.

W dalszym ciągli wniesiono do sejmu nastę
pujące petycje:

1 ) Kom itet c. k gal. T ow arzystw a go«pó 
darskiego, o subwencję 3.200 z łr na podniesie
nie chowu bydła. 2) R ada oddziału S tan isła
wowsko • Bohorodczańsko - N adwoniiańskiego c. 
k. g»l. T ow arzystw a gospodarczego, o zniesie
nie praw a propinacji. 3) Rozwadów, gmina, i in
ne tudzież urzędy parafialne i okoliczne obsza
ry dworskie, o ustanowienie sądu kolegialnego 
w Rozwadowie zam iast w Kolbuszowie. 4,) Szo- 
la jsk i Adam, Cinrkiewicz Józef, Rużyci i Ję  
drzej zR zepnika Biskupiego, o wyjednanie znie
sienia loterjj liczbowej. 5) Rolbuszowa, Wydz. 
pow., o wyjednanie ustaw y do ściągania długów 
szpichlerzowych i kas pożyczkowych gminnych 
w drodze politycznej egzekucji 6) Konwent do
minikanów w K lako  wie, o subwencją na wykoń
czenie budowy kościoła św. Trójcy w Krakowie. 
7) H alikow ska Apolina, wdowa po nauczyciela 
lądowym w Wojmrowie, o wyznaczenie pensji 
wdowiej. 8) Ton arzystw o przyroduików  imienia 
K opernika we Lwowie, o utw orzenie W ydziału 
lekarskiego na wszechnicy lwowskiej. 9) Hie- 
rzyk Adam, nauczyciel szkoły ludowej w Pod- 
hajoact, o zapomogę, o organizację szkoły lu
dowej Podhajeckioj i udzieleuie posady rzeczy
w istego nauczyciela jego synowi.

Petycję Tow arzystw a gospodarczego ode
słano do komisji ku ltury  krajowej, p. Apolonii 
Ealikow skiej i dominikanów ki akow skich do 
budżetowej, w spraw ie propinacji do propinacyj 
nej, gminy Rozwadów do prawniczej, inne zaś 
do petycyjnej.

Pierw szy punkt puufcdku dziennego st»no- 
w pipt-rostfB czyt.anin p. E razm a Wo-
lańskiego w przedmiocie zmniejszenia kosztów 
zarządu przy drogach krajow ych.

Poseł E. W o l a ń s k i  w krótkich  słowach 
uzasadn.a swój wniosek wielkością ciężarów, o- 
barczających kraj, tndzież tem, że rząd ieb z 
pewnością nie zriży, my więc zniżać powinniś
my, zwłaszcza, że i p. m inister p tzy  za tw ier
dzeniu budżetu uczynił tak ą  uwagę. Mówca 
prosi, aby wmosek jego odesłano do komisji 
adm inistracyjnej.

Poseł G r o c h o l s k i  sądzi, że wniosek p 
W olańskiego nie był drukowany i rozdany.

M a r s z a ł e k  uspakaja p. Grocholskiego, że 
wniosek rzeczywiście drukowanym i rozdanym 
został.

Poseł F o c y ł o w s k i  wnosi wybi inie do te 
go wniosku osobnej kom isji, z 5 członków zło
żonej.

Poseł H a u s n e r  zarzuca wnioskowi, że nie 
je s t zredagowanym podług regulaminu, i wnosi 
przejście do porządku dziennego.

Po przemówieniach p, M adejskiego i hr.

s to jącą . W szjlkie środki zaradcze przyprowadzenia 
nieszczęśliwej kobiety do Życia, okazały się bezsku- 
t< czne. Piorun wpadł przez komin i rozsadził go, 
■trzaskał drzwi i okna, potłukł różne sprzęty w izbie 
i komorze, nieuszkodziwszy Michała iy g n ły , tużjkoło 
oki'% ' ani 7 letniego chłopca, także bli
sko stojącego. Dzień był miernie ciepły, bnrzy Ża
dnej, grzmot zas był tam w tym roku pierwszy, 
z tak przerażającym skutkiem.

* O n iazezeu iu  la s ó w  pisze K a lu za n in : Co
raz ezęściej d&ehcdzą nas wieści o zakapowaniu przez 
zagranicznych i miejscowych spekulantów ostatnich 
jo l ciąstków  olbrzymich niegdj > lasów, i barbarzyń
skim i ich niszczeniu ze szkodą dla bogactwa i go 
spodarstwa krajowego. Pomimo Krzyków i ostrzeżeń  
wszystkich prawie organów naszej prasy, pomimo 
widocznych jnż dzisiaj ujemnych wpływów z nad
miernego Ich niszczenia na klimat i glebę naszą, 
tępienie lasów nietylko się niozmniejsza, lecz piza- 
ciw-iie w miarę stopniowego ich znikania zwiększać 
się zdaje. Twierdzenie to w zastosowaniu do naszej 
gubernii opieramy na cyfrach, które jako z nrzę- 
dowycb źródeł czerpane, zasługują na wiarę. Gdy 
bowiem w r. 1863 w granicach jednego tylko po
wiatu Sieradzkiego spławiono po rzece W arcie 600  
tratew po większej części jodłowego i dębowego 
drzewa, wartośoi około 240.000 r s , w 1870 roku 
liczba ich wzrosła już do 1000, wartości 500.000  
rs., w 1871 roku do 1300, wartości 650.000 rs , 
w 1872 r. do 1500 —  wartości 750.000 rs., a w 
1874 r. do 1600 —  w aru śfi 800.000 rs. Dalej 
pyta taż gazeta: ciekawą jest rzeczą, jaki procent 
z tych milionów dostaje się do rąk w łaścicieli?  
Trudno odpowiedzieć dokładnie na to pytanie, mo
żemy jednak przytoczyć ta dwa przykłady, dobrze 
nam znane, które pokażą, w jakim stonukn dzielą 
się zyskami właściciel i nabywca. Pan P., człowiek 
bogaty, sp rzela l wielkie obszary lasów na wyrą 
banie w ciągu lat 15tu za 140.000 rubli, po pierw- 
azym roku przypatrzywszy się ilości wywiezionego 
drzswa i jego cenie, ofiarował odstępnego 60.000  
rs., nie licząc drzewa wywiezionego; ale kupiec 
zgodzić się nie chciał. Pan C. kupił majątek z 
wielkim i dobrze zagospodarowanym lasem, dla 
dopłacenia szacunku sprzedał las i zobowiązał się 
własnym kosztem w ciąga lat ośmin wyrobić pe
wną ilość klepek i belek, i dostawić o mil 3 do 
*pławnej rzeki. Po czterech latach nabywca lasn 
stał się właścicielem lasn i całej posiadłości, a 
pan C. otrzymał ns drodze kompromisu jednę dzie
siątą część tej sumy, jaką z własnej szkatuły, Ku
pując ową posiadłość, za łaeił. Ciotatni ten przy
kład, to nie wyjątek; spójrzmy w koło siebie, a

Golejćwskiego, Izba oświadcza się przeciw ode
słaniu do osobnej komisji, zaś odesłanie do ko 
misji adm inistracyjnej uchwala.

Z porządku dziennego następuje spraw o
zdanie komisji adm inistracyjnej z wniosku W y
działu krajowego, w sprawie pomnożenia sił po
mocniczych w W ydziale krajowym, z powodu 
oddania W ydziałowi krajowemu w zastępstw ie 
sejmu najwyższego nadzoru nad majątkiem gmin 
i zakładów  gminnych.

Spraw ozdaw cą komisji administracyjnej je s t 
zastępca przewodniczącego p- Grocholski.

Spraw a ta  byra w naszem piśmie obszernie 
traktow aną, mianowicie we wczorajszym nume
rze w ceobnym artykule p. n.: „Nadzór nad
m ajątkam i gmin44, znajdą czytelnicy obszernie 
rozwinięte zapatryw anie W ydziału krajowego i 
komisji administracyjnej, tutaj więc tylko tre 
ściwie powiemy, ze W ydz.ał dla naiezytego wy
kopania, powierzonego sobie uchwałą sejmową 
obowiązku, żądał upoważnienia do powiększenia 
liczby urzędników w dziale konceptowym o 2 . 
sekretarzy , w dziale zaś rachunkowym o czte
rech adjumetów, a natom iast zwinięcia dwóch 
posad adjunktów w dziale kasowym Żądanie 
to miało na celu możność dokładnego dozoro
w a n a  m ajątku gmin, k tóry  wynosi k ilkadziesiąt 
milionów złr., i jest w tysiącznych wypadkach 
narażonym na zmarnowanie dla braku należytej 
koufroii. Komisja adm inistracyjna jednak z roz
maitych względów, k tóre we wczorajszyw a r ty 
kule naszego pisma znalazły wyczerpującą od
prawę, wnosi przejście do porządku dziennego 
nad wnioskami W ydziału, k tó re obciążyłyby' 
budżet krajowy kw otą zaledwie 7.600 złr. ro 
cznie.

Pizeciw  uwolnieniu sprawozdawcy od czy 
tania oświadcza się ks C zartoryski i rwolnie- 
nie odrzucono.

Po odczytaniu zabiera g lo s --
Poseł' hr. G o l e j e w s k i .  CŚw iadczasię on 

naturalnie za wnioskiem komisji, je s t bowiem 
za uuormowaniem Dudietu, a nie za ciągiem, 
nadzwyczajnemt wydatkami, sądzi że W ydz:al 
krajowy nie uzasadnił dostatecznie potrzeby 
pomnożenia urzędników. Członek W ydziału k ra 
jowego wprawdzie oświadczył wczoraj, że jestem  
przeciw ny zawsze, pomnożeniu w eterynarzy, 
pomnożeniu położnic (śmiech) ale to mnie wcale 
nie zraża. Musimy dbać o to żeby nadzwyczaj- 
nemi wydatkami nie doprowadzić chiehouawców 
naszych, klas podatkujących, do sankiulutyzmu.

Poseł S k w a r c z y ń s k i  wyjaśnia, że W y
dział krajow y, staw iając swój wniosek, m iał na 
celu spowodować oświadczenie. Izby, jak  uaazór 
nad majątkiem gmir ma byc wykonywany, czy 
ty lko sporadycznie, na zawezwanie, w skutek od- 
niesienia się stron lun dochodzących skarg  na 
nadużycia, czy też systematycznie i samoistnie?.. 
Jakąkolw iek  będzie uchw ala Izby, W ydział za
stosuje się do niej. jeżeli jednak nadzór ma 
być wykonywany w rzeczy wistem znaczeniu 
tego wyrazu, co jak  mówca wykazuje, byrooy 
korzystnem  i je s t prawie niezbędnem., to po
trzeba pomnożyć siły pomocnicze W ydziału, do 
obecne nie są do tego celu w ystarczające Już 
przy wykonywaniu dzisiejszego dorywczego 
nadzoru, W ydział częstokroć zmuszony je s t la ta  
całe odkładać załatw ianie spraw  tego rodzą,,u.

Poseł S p ł a w i ń s k i .  Lubo jestem  wiel
kim zwolennikiem oszczędności, nie mniejszym 
niezawodnie jak  komisja adm inistracyjna i p. 
Golejewski, nie mogę się jednak zgodzić z wnio
skiem komisji. Sądzę, ze we wszystkiem je s t 
pewna granica. Gdzir idzie o blisLo 30-miljo- 
nowy majątek, nie możemy uważać na  taki dro
bny wydatek, tu  idzie o to, czy nowa ustaw a 
przysporzyła W ydziałowi krajowemu czynności, 
i czy siły W ydziału do ich wykonania w ystar
czają. Że nie w ystarczają, to p ew n a , chociaż 
przypuszczam , że na początek czynności nie 
będą tak wielkie, i d la tego stawiam  wniosek, 
aby siły W ydziału krajowego powiększyć o je 
dnego sekretarza.

Poseł G n i e w o s z  je s t przeciwny pomno
żeniu sił urzędniczych, gdyż nie chce cen trali
zować autonomji. Mówca n.e sądzi, żeby ma
ją tk i gminne przedstaw iały  tak  wielką cyfrę, 
bo np- kapitały serw itutowe me są własnością 
gmin, tylko w łasnością cywilną osób. Mówca 
przytem  je s t zdania, że urzędnicy na nic l y  się 
nie p rzy d ali, albowiem zdaniem mówcy, rady 
gminne jako ciała, pochodzące z wyboru, mogą 
być kontrolowane tylko przez rów rież wybie
ranych mężów, to je s t przez posłów, a nie przez 
urzędników.

P M ^ c i a s k i .  Kiedy w roku przeszłym  
uchwalono zmianę §• 98. ustaw y gminnej, wielu

przekonamy gję, że u nas to zwykła kolej rzeczy; 
handlujący drzewem robią milionowe fortuny, sprze 
dający bankrutują.

* S. Słonim ski, rodak nasz, znany matematyk, 
je s t  obecnie wydawcą w Berlinie czasopisma lie- 
-PrajŁkiego „Hacfire44. P. S. w piśmie tein pomiędzy 
innerai twierdzi: „że gdyby Adam i Ewa wraz z po
tom stw em  nie Dyli karani śm iercią, żyliby do dziś 
dnia w szyscy, i że tym sposobem liczta  żyjąoycli 
dochodziłaby dziś do 661,800 kwistylionów —  czyli 
Że gdyDy cała powie-zchnia ziemi była snchą, a 
ludzie na niej amieszczeni obok s ie b ie , w obrębie 
jednej stopy kwadratowej, a na głowach ich stałaby 
draga w arstw a, na drugiej trzecia , a na trzeciej 
czwarta i t. d ., to wówczas potężna ta massa od 
dołu do góry byłaby o miliard razy w ięk szą , niż 
odległość słońca od ziem i.“ Obliczenie to na pozór 
fantastyczne, ma jednak za sobą wyrachowanie ma
tematyczne.

* Konkurs. Towarzystwo historyczne imienia 
Jabłonowskich w Lipsku przeznaczyło na r. 1875 
zwykłą nagrodę 90  dukatów, autorowi grnntownego 
stndjnm, któreby wyświetliło stosunek specjamy, w 
iakim zostają między sobą wśród rodziny indo-eu- 
ropejskiej języki gruppy słowiańskiej i litewski do 
grupy języków germańskich. Zeszłoroczny termin 
konknrsn na temat: „Histo^ju handlu zbożem Polski 
z zagranicą", zostaje przedłożony na rok bieżący.

* Trzymajmy s i ę ! W  Anglii największe
składki powstają z drobnych datków pensowych (je
den penny równa się 5 centom w. a.) Włosi m ówią: 
„Dn centesimo ó ii principio d'un miliione.“ (Cen- 
tim jest początkiem milrońaj Solidarność żydów 
(godnych w tem naśladowania) podtrzymuje się mp- 
łemi lecz ogólnemi składkami. Mniemam iż n nas 
dla tego powszechne składki nie trwają dłngo, iż 
z razu niektórzy ofiarują wiele, a inni nie dają nic 
wcale a ogół mieszkańców cały (przynajmniej ogół 
ludzi ukształconycn) udziału w nich nie bierze. 
Byłoby, zdaje się, rzeczą wielce pożądaną i poży 
tecznązałożenie j e d n e g o  k o m i t e t u  z f i l j a -  
mi  d l a  w s p i e r a n i a  u b o g i c h  r o d a k ó w ,  
poza obrębem Towarzystw dobroczynności stojących.

Zanim dójdzie do tego proszę nprzejmie re 
dakcję Gazety Narodowej o przyjęcie przyłączo
nego tu talara D l a  p r z e ś l a d o w a n y c h  
p r z e z  r z ą d  p r u s k i ,  u b o g i c h  r o d a k ó w  
n a s z y c h  k a t o l i k ó w  w W i e l k o p o l s c e  
i n a  S z l ą s k n .  (Załączonego tala*a Oddaliśmy na 
rzecz kowala poety J. Ligonia z Hnty Królewskiej.)

b :
 ̂ Kardynał w Ameryce. Z okazji wynie

sienia monsignora Mac-Closkey na godność kardy-

posłów cieszyło się z tej zmiany, jako  z bardzo 
ważnej refoimy, teraz  zaś gdybyśmy wniosek 
komisji przyjęli, okazałoby się, że ta  zmiana 
żadnej doniosłości nie miała, bc i bez tego W y
dział krajow y kontrolował m ajątki gmin. Mówca 
oświadcza się za powiększeniem liczby urzędni
ków i wykazuje rozmaite koutradykcje w spra
wozdaniu komisji, w reszcie staw ia wniosek, aby 
na petrzeby wynikające z pomnożonych sku t
kiem §. 98. czynności, •wstawić w budżet sumę 
3.000 złr. do rozporządzenia W ydziału krajo
wego.

P. hr. G o l e j e w s k i  oświadcza się prze
ciw temu wnioskowi

Z powodu wniosku zamknięcia dyskusji p. 
Sawczyński zapowiada wniosek odraczający i 
wszczyna się zagm atw ana dyskusja nad formal- 
nem traktowaniem , pod koniec której p. Mę- 
ciński żąda zamknięcia dyskusji nad formalnem 
głosowaniem.

W niosek odraczający p. S a w c z y ń s  k i e 
g o  żąda odroczenia tego przedm iotu aż do 
spraw ozdania komisji lustracyjnej, z którego 
będzie można się dowiedzieć, czy W ydział k ra 
jowy ma jakie siły rozporządzalne, czy mu ich 
rzeczywiście brakuje.

Zamknięcie dyskusji uchwalono. Jako  je- 
neralni mówcy przem a wiają: lir. W o d z i ć 'k  i
przeciw wnioskowi komisji, a za wnioskiem 
komisji ks, Z a k 1 i ń s k i, któ?-y uważałby za 
dostateczne, gdyby sejm uchwali! re/olm-ję, 
wzywającą W ydziały powiatowe do najściślej
szego nadzoru nad majątkiem gmi.i.

Po przemówieniu p. Skwarczyńskiego, jako 
ęzłonka W ydziału krajowego, zabrał głos p. 
Grocholski jakc sprawozdawca, i bronił wnio
sku komisji głównie tem, że ze zmianą §. 98. 
ustawy gminnej, nic się w istocie nie zmieniło. 
Mówca nie sądzi, żeby z tą  zmianą W ydział 
krajow y potrzebow ał częściej niz dawniej kon
trolować czynności gminy, słowem sprowadza 
całą nowellę do §. 98. do znaczenia, jak  się 
otwarcie wyraża, — prostej stylistycznej po
prawki.

W  głosowaniu wniosek odraczający p. 
Sawczyńskiego upadł, zaś wniosek komisji b a r
dzo znaczną większością przyjęto.

Z powodu spóźnionej godziny ks. Król 
wnosi zamknięcie posiedzenia, a p. Erazm  Wo
lański odroczenie do popołudnia, czego jednak 
m arszałek nie czyni, ponieważ je s t dopiero w 
pół do trzeciej.

Z porządku dziennego następuje sprawo 
zdanie komisji prawniczej, z przedłożenia W y
działu krajowego w przedmiocie pomnożenia 
liczby trybunałów  pierwszej instancji w zacho
dnie,, Galicji.

Spraw ozdaw cą je s t p Józef Jasińsk i.
Uchwałą z d. 15. grudnia 1873 r polecił 

sejm W ydziałowi krajowemu porozumieć się 
jak  najrychlej z władzami i reprezentacjam i 
powiatowemi w spraw .e ustanowienia nowych 
trybunałów  w Zachodniej Galicji. W yw iązując 
się z tego polecenia W ydział krajowy, po 
porozumieniu się z wskazanemi władzami wniósł, 
aby prócz poprzednio zaprojektowanego trybu
nału w Wadowicach, ustanowiono trybunały w 
Jaśle , Bochni, Kolbuszowej i w Nowym Targn, 
najrychlej zaś w Wadowicach i Jaśle , p rzy łą
czając do trybunału jasielskiego sądy powiato
we w Krośnie Żmigrodzie i Dukli.

Komisja prawnicza w n o si:
Sejm krajow y odwołując się do swej uchwa

ły z d. 15. grudnia 1873, ponawia swe zdanie 
tamże wyrzeczone, i na podstawie rokowań 
prze/, W yuział krajow y w myśl ustępu VII. te j
że uchw ały z c. k. władzami i reprezentacjam i 
powiatowemi przewiedzionych, uchwala dodat- 
kov.’o :

1 ) D la zaradzenia choć w części potrzebie 
w Galicji zachodniej, należy ustanowić jak  naj
rychlej trybunał I. instancji, oprócz w W ado
wicach, dla powiatow sądowych W adowic, Ma
kowa, Andrychowa, Biały, Oświęcima, Kęt, Żyw
ca, Miłówki, Siemienia, Myślenic, K alw arji i 
Jordanow a, także w Jaśle  dla powiatów sądo
wych Jasła , F rysz taka , Brzostku, Gorlic, Bie
cza. Krosna, Dukli i Żmigrodu.

2) Pożądanem byłoby zuprowadzeme try 
bunałów L instancji, także w Kolbuszowej, w 
Nowym T argu i w Bochni.

3) Tem samem uznaje się petycje W ydzia
łu Rady powiatowej w Kolbuszowej, o zapro
wadzenie trybunału  I. instancji w Kolbuszowej 
L. 4b, i gminy m iasta B rzeian, o ustanowienie 
I. instancji w B,-zeżanach L. 75 za załatwione.

W dyskusji ogólnej nikt, głosu nie zabrał.
Poseł C z e r  k a w s k i zabiera głos w dys

nala piszą w warszawskim Przeyl, Katolickmi: 
Temu luz wiele lat, Lincoln, który tak tragicznie 
miał zakończyć Życie, był wówczas prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Znakomity ten mąż stanu, 
pvzewidując niejako intencje Jego św'ątobliwości 
papieża Piu»i_ ,TX., wysłał do Rzymu w posehtwif 
nadzwyczaj nem poufnego swego dyplomatę. Ten 
przedstawił się najprzód u kardynała Antonellego 
i nie umiejąc sam po włosku, przez tlómacza, któ 
ry właśnie to pisze, oświadczył, iż prezydent Lin
coln przysełe go do papieża z prośoą o mianowa
nie kardynałów d« Stanów Zjednoczonych, gayż to 
państwo pragnie widzieć n siebie kościoł katolicki 
otoczony tymże samym przepychem i wspaniałością, 
jakie posiada w Europie, i że on żąda, aby mógł 
osobiście przedstawić tę prośbę papieżowi, Piusowi 
IX. Kaidynał Antonelli osłupiał z zadziwienia. ,,N i
gdy jeszcze, rzekł, żaden papież nie wysełał kar
dynałów do Ameryki." „W iaśuie dlatego żądamy, 
aby to uczynił, odrzek' zimno dyplom ta. Nie idzie 
zresztą wcale o wysianie kardynałów do Ameryki, 
my prosimy o nominację na kardynałów biskupów 
amerykańskich," Ostatnie to słowo wymawiał z tą 
pewną dnmą oschłą a męską, która tyle zwraca 
uwagi w gładtzei Europie. „Stany Zjednoczone tak 
daleko, zawołał sekretarz stan u ; jakim sposobem  
mogliby amerykańscy kardynałowie brać udział w 
radach papieskich, czyżby zdążyli p-zybyć n?. czas 
na konklawe?* ,,Czy W asza Eminencja byl kiedy 
w Ameryce?" „Nie, nigdy". ,,A ja  jnż szósty raz 
odbywam tę podróż do Europy, dziewiątego dnia 
po wejścia na okręt w New-York stanąłem w Sout 
baumpton, z Sonthampton w pięciu dniach w R zy
mie. Mówimy o konklawacli, a ileż to dawniej po- 
trzeua było tygodni a nawet m iesięcy kardynałów", 
mieszkającemu w Sewili lub Dublinie, na odbycie 
tej podróży; dzisiaj w kilknnastn dniach przybywa 
się z krańców świata, i ileż jeszcze ndoskonaleń 
spodziewać się można w sposobie i szybkości po
dróżowania." Kardynał wprawdzie nie przekonany 
słusznością rozumowań dyplomaty, obsypał go w sze
lako grzecznościami, obiecując mu, że natychmiast 
uprzedzi papieża o jego przybyciu i będzie mial 
sobie za zaszczyt przedstawić go Jego Świątobli
wości. Kardynał Antonelli idąc do papieża, prze
konany był, że Pius IX  również okaże się zadzi
wionym żądaniem Amerykanina Mojem zdaniem, 
rzekł przeciwnie Ojciec święty, prezydent Lincoln 
jest znakomitym człowiekiem z sercem i z głową, 
i Żądanie jego jest znpełnie słnsznem; zresztą wiesz 
Eminencjo, iż zawsze miałem nadzieję, że Bóg mi 
dozwoli pociecny obdarzenia Nowego Światn ksią
żętami kościoła... pomyśl sobie, że i ja  z tych, co

kusji szczegółowej i Wykazuje konieczną p o 
trzebę zaprowadzenia trybunału w B rzeźn ach , 
wnosi za! najprzód opuszczenie w punkcie 
pierwszym wyrazów „w Galicji zachodniej41 nis 
ma bowiem urzędowego podziału Galicji na 
wschodnią i zachodnią, zaś po wyrazie „Jo rd a
now a41 dodi.ć „i w B rzeżanach^dla utworzyć się 
mającego okręgu brzeżańskiego .44

Poseł C h r z a n o w s k i  zw raca uwagę, że 
komisja nie pogodziła swoich wniosków l p- ze
szłoroczną uchw ałą sejmową, zaś p rzedstaw ia
nie rządowi raz tych, a drugi raz innych try* 
bunalów, jako najpilniej potrzebnych, szkodzi 
tylko sprawie, bo dowolności pole otwiera, z po
wodu tego mówce wnosi odesłanie tego przed
miotu napowrót do komisji prawniczej, zw ła
szcza, że i dyskusja nad tak  ważnym przed
miotem w,Izbie znużonej je s t niewiaśpiw^.

Poseł S p ł a w i ń s k i  nie zgadza się z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego i wykazuje, że 
komisja z przeszłoroczną uchw ałą nie weszła 
w sprzeczność, gdyż w r. z, traktow ano głównie
0 trybunałach Galicji wschodniej.

P oseł K o w a l s k i  przem aw ia p rzeciw  Or 
deslan iu  do kom isji, p rzyznając częśc io w ą  sig -  
szn ość w yw odom  p. C hrzanow skiego.

Po przemówieniach pp, Fecaka za p o p ra w 
ką p. Czerkawskiego, Chrzanowskiego za odro
czeniem i Kowalskiego z faktycznem sprosta- 
waniem, tudzież sprawozdawcy,odrzucono wnio
sę! o di aczą,ący oraz wnioseK p.  Czerkawskiogo 
co do Brzeżan (co do których ; jednak
w swojej mocy u ch w ała ,zeszłoroczna,' obecnie 
ponowiona) i przyjęto punkt I. według wnios
ku komisji.

Do puak u II. wnosi p. H ausner opuszcze
nie wzmianki o Nowym ja ig u , pizeciw  czemu 
przemawia ks. Król.

W głosowaniu wniosek p. H ausnera upadł
1 pozostałe punkta przyjęto według wniosku 
komisji.

<:ioseł A n t o n i e w i c z  interpeluje W ydział 
krajowy względem realności na R urach zaku
pionej v r .  z. na szkolę w eterynarji, a w k tó 
rej sztachety  świeżo wystawione, w alą się.

Poseł S k w a r c z y ń s k i  imieniem: Wy
dział u krajowego odpowiada na tę interpelację, 
że robota pfowudzoną była przez przedsiębior
cę, k tóry  ją  niedokładnie wykonał, a ponieważ 
teraz widzi, że W ydział krajow y przy kollau- 
dacji nie przyjąłby tej roboty, w .ęr nam ja  na
praw ia i przerabia. D la funduszu krajowego 
żadna z tąd  szkoda nie wynikła i ani wyniknąć 
nie może.

Z porządku dziennego następuje spraw o
zdanie komisji petycyjnej o petycjach, do k tó 
rego m arszałek zam ierza przystąpić, lecz hr. 
Golejewski sl awia wniosek zamknięcia posiedze
nia, k tóry  Izba pizyjmuje.

Już po tej, tak  skwapliwie przyjętej uchwa
le, tenże sam hr. Golejewski jako zastępca 
przewoduicza cego w komisji petycyjnej, zajmuje 
Izbie około pięciu minut czasu wykonywaniem 
wielkiego posłannictw a komisji petycyjnej, to 
jest rozdawnicfw ea petycji tejtkom isji; p rzeka
zanych innym komisjom

M a r s z a ł e k  ogłasza arngą listę posiedzeń 
komisyjnych, k tóre się odbywać in&ią od 4. ao 
7. bm., oi az porządek dzienny następnego po
siedzenia, złożony z następnych czterech punk
tów : 1 ) Pierwsze czytanie wniosku p. Skrzyń 
skiego w pr^edm.ocie zaprow adzenia drugiej 
szkoły realnej we Lwowie. 2) P ierw sze czyta 
nie wniosku tegoż posła w sprawie egzaminów 
z prawa, i historji praw a polskiego na uniwer
sytecie lwowskim. 3) Sprawozdań.s komisji pra 
wniczej z przedłożenia rządowego o kompeten- 
cj: sądów w sprawach serwitutowych. 4) Spra 
wozdanie komisji petycyjnej o petycjach.

Poseł G r o c h o l s k i  imieniem kom isji ad 
ministracyjnej wnosi, aby do porządku dzienne 
go jako  punkt bty dodano spiaw ozuanie tejże 
komisji z przedłożenia o zamianie m .ar i wag, 
znajduiąoycu się w ustawach, na metryczne, na 
co m arszałek przyzwala.

K onne posiedzenia o godz. 3. mm. 30. N a
stępne posiedzenie d 7. maja o godz. 11. przed 
południem.

Przegląd poliiycziiy.
P ru s y .  Na sobotaiero posiedzeniu sejmu, 

wniesiono oddawna zapow .aćany projekt tło a 
stawy, znoszącej wszelkie zakony i kongrega
cje zakonne. Cesarskie upoważnienie do wnie
sienia tej ustawy w Izbie, nosi datę W iesba- 
deńską 29. kw ietnia br. Niewiadomo, " jak i cel 
mieli ci, k tórzy u trz , m wali, że projekt, długo

zasiadali Pa stolicy św. Piotra, pierwszy jestem, 
który zwiedzałem Amerykę.

* Zarząd Y\i..-uin narodowego p -z“.s|pł
redakcji Dziennika Poznańskiego niniejsze spro
stowanie, którego wymaga błęane przedstawianie 
sp-awy pOuinikr Reyteiik W trUwarse C4.

1 . W łaścicielem Muzeum narouowego nie jest  
żadna prywatna osoba, ale naród Polski , co dosta
tecznie akta urzędowe stwierdzają.

2 . Piać przeznaczony na porani’. Reytena był 
upiększony przez założyciela Muzeum ; on mnrem 
go op asał, murawą i plantacjami ozdobił, rzecz 
przeto bardzo naturalna, że do niego ten się zgłosić 
musi, który chce na tyra placu budować.

3. CJpoważnienie dane do bndowy lomułka, ni
kogo innego jan niecLętnego korespondenta zadziwić 
m ogło, i cofnięte nie zostało. Miano tylko wzgląd 
na niektóre przeszkody miejscowe , jako to na nie
bezpieczeństwo uszkodzenia, windując na jedną z wieź 
zamkowych , o kilka kroków od pomnika , arrewo 
przeznaczone dla strażnika nocnego ; łub uszkouze- 
n e przez psotę chłopców, którzy nieraz młotem od
bijali ozdoby pomnika, dziś stojącego nc dziedzińcu 
zami owym

4. Gdyby pomnik Reytena bardzo UBzkodzony 
został, trzeba byłoby albo go usunąć, albo nowy zbu
dować, na co obecnie niema funduszów.

5. Ofiarowane przeto było miejsce dla Domnika 
w S 8 m y m  dziedzińcu zamkowym ; popiersie stałohy  
w ozdobnej fram ndze, i koszta byłyby m niejsze. 
Ale najstosowniejszem miejscem na popiersie R ey
tena byłoby same Muzeum narodowe.

6. Zwłoka w postawienin pomnika nie powstała 
z powodu trudności, robionych prtez Zarząd Mnzenm 
ale dla przeszkód, których doznał snycerz w spro
wadzeniu brył kamiennych na podstawę pomnika.

7. Nie dość że fakta przekręcone zostały, ale 
nawet same nazwisko Reytena Nazywał się bowiem 
Reyten, nie zaś Rejtan Rodzina jego dotąd istnieje; 
synowców Tadeusza pulkown'Ka, Dominika i Sta
nisława, oraz Stefana syna Dominika, znali dobrze 
współcześni nam ziomkowie ; syn Stefana jest dziś 
ostatnim tej krwi potomkiem. Na grobie T aiensza  
w Lachowiczach wyryto Reyten , i w Niesieckim  
taż sama pisownia zachowana. Nie godzi się przb- 
kręcać historycznych imion.

Zamek w Rapperswvl 29 kwietnia 1875 r.
Zarząd Mnzenm narodowege.



ie ia ł  w gabinecie r.fisarskim, ie  cesarz poczy- 
a t ł  w  nim pewue zmiany, a naw al dłpgo nauiy- 
Ujał się nad tem czy dać 1 a-b nie 'hW upowa
żnienia, uznaw ał bowiem pożyteczność wielu 
kongregacji katolickich i podczas wojny 1870 
^ p rz e k o n a ł  się naocznie, jak  w pielęgnowaniu 
śjfirycli u ik t ich zastąpić nie może. Gdyby n a 
w et to praw dą było, to nad pozostawieniem ta 
kich kongregacji nie potrzeba było długo na- 
njyślać się, ale wiadomo zkądinąd, że już w 
Samym oryginale projektu is tn ia ł §. 2gi. Z re
sztą  jeśli kto uzuaje pożyteczuość i w ielką o- 
fiarność takich zgromadzeń, ten nie wyjmuje 
ich z pod opieki prawa, nie zostaw ia ich na 
łapce miniśtrów, jak  to św iadczy końcowy u- 
artęp tegoż §. 7.

Podług niego bowiem m inister spraw  we
wnętrznych może zabronić zgromadzeniu np. 
s ió str m iłosierdzia nowych członków, i zg rom a
dzenie pozostanie tylko na papierze, jeśli go i 
ztam tąd nie wykreśli proste rozporządzenie 
królew skie.

Oto je s t całość odnośnego projektu poinie- 
ntonej ustaw y :

§. 1 . W szystkie zakouy i podobne zakonom 
kongregacje, kościoła katolickiego, są pod za
strzeżeniem postanowienia §. 2 . wykluczone z 
♦brębu monarchii piuskiej.

U rządzanie osiedlania się ich je s t zabro- 
iiionem.

Istniejąc^ a* te raz  osiedlenia nie mogą od 
dnia otrwresżcżłnią tej ustawy przyjmować no- 
łrych członków; bez względu na przepis §. 2go 
I mają być w ciągu sześciu miesięcy lozwią- 
imne. M inister spraw  duchownych, npowifżulo- 
^ m  je s t do przedłużenia aż do la t czterech 
nigo terminu dla tych osiedleń, k tóre się ząj- 
■rtiią nauczaniem i wychowaniem młodzieży, aby 
W staw ić czas do zastąpienia ich innemi zak ła 
dami i innemi urzą Izeniami. Z tego samego 
w zględu może on także po upływie tego czasu 
jfgjadyaczym członkom zakonów i kongregacji 
un podobnych dać pozwolenie udzielania nauk.

§. 2. Osiedlenia zakonów, albo podobnych 
jbą kongregacyj, k tóre wyłącznie poświęcają się

£J lęgncpwaniu chorych, pozostają nadal utrzy* 
ne; mogą być jednak każdego czasu, za roz

porządzeniem królewskiem zwinięte; po ten czas 
MŚ ministrowie spraw  wewnętrznych i ducho 
wnych upoważnieni są do udzielauia im pozwo
len ia na przyjmowanie nowych członków.

§. 3. Zachowane osiedlenia zakonów i po
dobnych im kongregacyj, podlegają nadzorowi 
W aństwa

§. 4. M ajątek zwiuiętych osiedleń zakonów 
i  kongregacyj im podobnych nie podpada zabo
row i ze strony państw a. W ładze państw a mają 
go tymczasowo wziąć do przechowania i zaw ia
dywania nim.

Komisarz, mająąy powierzouy sobie zarząd 
jego, odpowiedzialnym je s t tytko przełożonej 
w ład zy ; rach u im  przezeń składać się mające, 
podlegają rew izji królew skiej Izby obrachunko
wej, stosownie do przepisu §. 10 . nr. 2 . ustawy 
z d, 27. m arca 1872. Iunej odpowiedzialności, 
albo innego składania rachunków nie ma.

Z m ajątku tego utrzymywani będą człon
kowie rozwiązanych osiedleń. Dalsze użycie je 
go pozostaw ia się postanowieniu prawnemu.

§. 5. U staw a ta  wchodzi w życie z dniem 
obwieszczenia jej. M inistrowie spraw  wewnę
trznych i duchownych mają polecone sobie wy
konanie tej ustawy.

Do nich szczególniej należy wydać bliższe 
postanowienia pod względem w ykonania nad
zoru państw a w przypadku, §. 3cim przew i
dzianym.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Minister Ziemiałkowski odjechał przedwczo

raj pociągiem wieczornym do Wiednia.
— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 

środę dnia 5. maja b. r. z uderzeniem Gtej wie 
esorem w sali ratuszowej. Na porządkn dziennym : 
W nioski komisji w sprawie reorganizacji m agistra
tu króL stół. miasta Lwowa. Sprawozd. p. radny 
K ulczycki.

— Będziemy mieli jeszcze dwa koncerta Jo 
zeffyego. Jeden dnia 14. bm. w kasynie niemieklem, 
drugi dnia 18. bm. w sali ratuszoszowej na. do
chód Towarzystwa rygorozantów wyznania woj 
leszow ego.

—  K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e  odbędzie w sobo
tę dnia 8. maja o godzinie 8mej nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na które swych członków za 
prasza.

—  Na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów akademii technicznej, odbędzie się w 
sobotę 8 . maja 1875 w sali ratuszowej koncert 
■pod kierownictwem p. L. Marka, ze wzpółudzialem  
p. T. Nowakowskiej, panny Z. M., pad W ., P., 
S z., L„ M., B., N., Sz., S., G., G. i S., panów 
Jareckiego i Kulczyckiego i wielu panów artystów  
i amatorów. Program koncertu następujący: 1) U 
wertura z „Egmonta" na dwa fortepiany Beetlio- 
vena, odegrają panny Z. M., L., Gh., Z. T. i M. 
2) Dwie pieśni do słów Słowackiego, muzyka H. 
Jarackiego, adlpiewa p. Kulczyeki. 3) a) Larghet
to Chopina, b) Tarantella L iszta , odegra panna

Mk 4) Deklamacja, wygłosi pani T. Nowakow
ska. 5) Noeturn i walec F. Chopina, odegra p. L. 
Marek. 6) Duma ukraińska na chór mieszany, sło
wa Juliusza Słowackiego, muzyka Henryka Jarec
kiego: Część pierwsza: „Czemuś smutny, Bańko
młody" (Andantino.) Część druga: „Hanko, Hanko, 
wstóft z kamienia" (Vivace.) Część trzecia: „Patrz, 
już Ruńko na dolinie" (Grave.) Początek o godz. 
pól do 8 wieczór. Biletów dostać można w księ
garni pp. Gnbrynowicza i Schmidta, w cukierni p. 
Botlendera, a w wieczór koncertu przy kasie.

— Obraz Ajdukiewicza „Obóz powstańców", 
znajdujący się w ostatnich czasach na wystawie 
krakowskiej, zakupił ks. Sapieha. Obraz ten spro
wadzono jnż podobno do Lwowa.

—  K a s y n o  o f i c e r s k i e .  Z dniem 1. lipca 
b. r. powstanie we Lwowie stowarzyszenie wojsko
we dla nanki i rozrywki „Militkrwissenschaftlicher 
Verein und Cassino" do którego należeć będą w 
charakterze zwyczajnych członków oficerowie zało
g i tutejszej, tak liniowi jak i rezerwowi, urzędnicy 
wojskowi i ochotnicy jednoroczni, ci ostatni bez
płatnie. Stowarzyszenie to już się ukonstytuowało, 
1 wybrało prezydentem swoim fmp. Gallinę, a wice
prezydentem p. jenerała Salis. Głównym celem sto
warzyszenia jest, nłatwienie członkom dalszego 
kształcenia się w zawodzie wojskowym. Stosownie 
do zakreślonego planu, wybrało stowarzyszenie z 
łona swojego pięć komitetów a t o : wykładowy, dla 
gry wojennej, biblioteczny, ekonomiczny i rozryw
kowy. Lokal wynajęto w rynku w kamienicy t. z. 
arcybiskupiej. Uchwalono zaprenumerować około 50  
dzienników, między temi dwa codzienne polskie tu
tejsze. (Tylko dwa?) Fundusze składają się z da
tków ministerstwa wojny, przyznanych na teraz w 
rocznej kwocie 2000 zł., a wypłacanych już od r. 
1874 i z wkładek członków, którzy na ten cel od- 

4  tęp oj ą 1  proc. swej gaży.
! i?  ■—  Cieszy n u  mocno, le  tak liczne wpływają 

petyęje do sejmu w  sprawie założenia Wydziału

lekarskiego. Nasza Gazeta zawsze jak najgoręciej 
popierała w tym przedmiocie czynioue starauia. Gdy 
na pozaprzeszłym sejmie profesor dr. Euzebjusz 
Czerkawski postawił wniosek dotyczący Wydziału 
lekarskiego, wykazywaliśmy gwałtowną jego potrze
bę, tak ze względu na podniesienie znaczenia naszej 
wszechnicy, jak i ze w ględów sanitarnych. Widząc 
jednak niestety, źe niechęć najmniej usprawiedli
wiona ze strony pewnych wpływowych osób, stara 
się sprawę tak ważną puścić w odwłokę, wezwaliśmy 
rozmaite instytucje, Radę miejską, uczniów nniwer- 
sytetn, do podawania petycyj, ażeby tą drogą prze
konać sejm i rząd, jak powszechnem jest  w mieście 
i w kraju poczucie potrzeby Wydziału lekarskiego. 
Głos nasz nie przebrzmiał bez slintku. Rada miej
ska naszego m iasta , Towarzystwa lekarskie lwow
skie i krakowskie, Wydział Towarzystwa aptekar
skiego , polskie Towarzystwo przyrodników imienia 
K opernika, młodzież uniwersytecka naszej w sze
chnicy, wniosły już petycje, W petycji Towarzy
stwa lekarskiego krakowskiego są wyłuszczone i 
statystyką poparte powody, przemawiające za ko
nieczną potrzebą drugiego Wydziału lekarskiego, 
które w streszczeniu tu przytaczamy. Powody te 
są następujące: 1) W zględy ogólne, ze statystyki
oświaty w Europie czerpane, a dowodzące, Że dwa 
wydziały lekarskie na Galicję w stosunku do jej 
ludności nie są bynajmniej zbyteczne, ale owszem 
konieczne. 2) Brak dostatecznej liczby lekarzy dy
plomowanych w Galicji, zwłaszcza w ubec potrzeby 
zaprowadzenia lekarzy gminnych. 3) Pożytki wyni
kające dla kraju, jeżeli liczba ognisk oświaty wzra
sta. 4) Korzyści ze szlachetnego współzawodnictwa 
dwóch wydziałów lekarskich. 5) Sposobność do wza
jemnej pomocy między temiź wydziałami w kształ
cenia przyszłycL profesorów z zastępu adjunktów, 
docentów itd. 6) Nareszcie i ten w zgląd, że utwo
rzenie wydziału lekarskiego we Lwowie, nie przy
niesie uszczerbku wydziałowi lekarskiemu uniwer
sytetu jagiellońskiego : albowiem za9tęp uczniów
nowego wydziału, stanowić będą głównie mieszkańcy 
Galicji wschodniej, z których nader mała stosunkowo 
liczba zapisywała się na wydział lekarski krakow
ski ; gdy ubożsi , mając bliżej Lwów, zapisują się 
tamże na iune wydziały uniwersyteckie, zamożniejsi 
zaś dotychczas udawali się na nauki do Wiednia.

Bardzo ważny też argument za gwałtowną po
trzebą Wydziału lekarskiego w naszem mieście, za
wiera się w petycji uczniów uniwersytetu lwow
skiego. Powiadają oni bowiem w swej p etycji, iż 
wiele z nich nie mogąc dla braku funduszów opu
szczać Lwowa dla szukania uauki lekarskiej gdzie
indziej, obiera sobie często zawód wbrew powołaniu. 
Petycję podpisało czterysiukilkadziesiąt uczniów, a 
pomiędzy nimi wielu Rusinów. Spodziewać się na
leży, źe po takieui powszechnem objawieniu opinji, 
komisja edukacyjna zwlekać nie będzie z postawie
niem odpowiednich wniosków na sejmie.

—  Audiatur et altera pars. Otrzymujemy na
stępujące pismo: Do wyjaśnienia artykułu niedziel
nego numeru G. N . pod tytułem: „Z wszecbuicy" 
niech służą następujące uwagi, o któryeh podanie 
do wiadomości publicznej upraszam.

Żydów ua wszechnicy lwowskiej będzie do czter
dziestu, a z tych największy kontyngens dostarczają 
gimnazja na prowincji. Są to młodzieńcy, którzy 
należycie pojmnją swoje stanowisko — a przejąw- 
szy się pięknem! id eam i, w ich piersi w szkołach 
polskich wpojonemi — rokują — iż staną się go
dnymi obywatelami kraju, w którym się wychowali 
i wykształcili. „Ich język najulubieńszy, którym się 
wyłącznie posługują jest polski, mówię, polski.

To samo twierdzić można o akademikach Ży
dowskich nad Pełtwią urodzonych — lecz n iestety— 
nie o wszystkich. Niemieckie — a raczej żydow- 
akie — gimnazjum król. stoł. miasta Lwowa wyseła 
co roku i wysiało anno 1873 /.astęp Schomerystów, 
pionierów kulturcragerów ń la Karol Emil Francos.

Otóż co do tych ostatnich , których liczba na 
uaszej wszechnicy 5 nie przekracza, rzecz mutatis 
mutaudis, ma się tak, jak ją w rzeczonym artykule 
nakreślono.

Lecz zdanie , jakoby godny akademik Żyd na 
naszej wszechnicy był kroplą w morzu , oznaczam  
wprost jako bezczelny k łam ; boć A.. & B.. to nie 
morze , w którem by się akademicy wyznania moj- 
żeszowego rozpływali jak krople.

Jeden z uczniów prawa (Żyd).
We Lwowie 3. maja 1875.

—  Czytamy w krakowskiej K ronice: „Prof. 
Szujski wniósł podanie do Wydziału filozoficznego 
wszschnicy krakowskiej, domagając się sądu hono
rowego na prof. Brandowskiego, za artykuł zamie
szczony przez tegoż w Przeglądzie etnograficznym 
krakowskim. W podaniu swem prof. Szujski ozna
cza artykuł ów jako „ubliżający powadze całego 
uniwersytetu." Gdyby sąd, który p. Szujski chce 
złożyć na p. Brandowskiego, (w nawiasie powiemy, 
nie praktykowany nigdy w żadnym uniwersytecie, 
bo cóżby się wobec niego stało z wolnością osobi
stą proftsora), przyszedł do skutku, w takiin razie 
z równą słusznością moźnaby zażądać sądu na p. 
Szujskiego, jako na tego, który nie osobę, ale na
ród cały dotkuął w swojej „Tece stańczyka" i 
tym sposobem ubliżył powadze prawdy i uniwersy
tetu. Żądamy więc sądu na pana Szujskiego.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zeszłego 
piątku w południe przytrzymano na dziedzińcu j e 
dnej z kamienic przy ulicy skarbkowskiej niezn* 
jomą kobietę z klasy średniej, która zamierzała się 
rzucić w studnię. Poznano z jej rnchów i mowy, 
Że jest obłąkaną i odstawiono ją do szpitalu. Jak 
następnie zbadano, obłąkaua nazwiskiem Anastazja 
Bronarska, zbiegła z Glińska pod Żółkwią z domu 
krewnych, którzy ją przedwczoraj ze Lwowa zabrali. 
Złożono w policji złoty damski zegarek kryty, z 
kluczykiem i  łańcuszkiem srebrnym. Zegarek ten 
znaleziono jeszcze 17. kwietnia na ulicy Koperni
ka.— Przedwczoraj w południe znaleźli dwaj dorożka
rze na placu Marjackim złoty zegarek damski po
dwójnie kryty, z połową łańcuszka złotego. W skle
pie zegarmistrza p. K., do którego się udali do
rożkarze, odebrano im zegarek i złożono w policji. 
Przedwczoraj przytrzymała straż policyjna Józefa  
Połndniaka, wyrobnika, za podejrzane posiadanie 
srebrnej łyżeczki, którą mu też odebrano. Polu- 
dniak wyznał, le  łyżeczkę zualazł. —  Nagrody za 
wyratowanie z płomieni palącej się karczmy z na 
rażeniem własnego życia trojga dzieci, otrzymali 
gospodarz gruntowy z Lgoty, w  Wadowickiem, 
Franciszek Fryć, w kwocie 20 zł., a szynkarz z 
tejże sumej miejscowości Szymon Schreibersdorf, 
W kwocie 10 zł. — Sprawcę pożaru ua folwarku 
w Kobyłowłokach w Trembowelskiem, pierwszych 
dni lutego, wytropiono w osobie Fedka Makowskie
go, mieszkańca wspomnionej gminy. Tenże przy- 
aresztowany i oddany sądowi przyznał zię do winy 
w znpełności. —  Zwłoki nieznajomego żebraka zua- 
leziono d. 27 . kwietnia w lesie Harcie, w Brzo- 
zowskiem, przy zbieraniu gałęzi. Zmarły mógł li
czyć lat około 55, miał na sobie koszulę, spodnie 
i czarną płachtę, a przy nim leżały dwie torby, 
w których znaleziono dwa kawałki chleba i g rz e 
byk. — Nagłą śmiercią zmarł dnia 18. kwietnia 
w Drohobyczu wyrobnik temtejazy Mikołaj Medwe- 
dyk, liczący lat 2(5. Według orzeczeuia lekarskiego 
śmierć nastąpiła w skutek udaru krwi płucowej.

—  M ianow an ia . Minister sprawiedliwości mia
nował adjunkta sądu powiatowego Adama W iśniew
skiego w Wojniczu i adjunkta sądu krajowego w 
Krakowie Jana Talowskiego sędziami powiatowymi, 
pierwszego w Wojniczu a drugiego w Kolbuszowy;

następujących zaś adjunktów sądu powiatowego ad- 
junktami trybunału sądowego: Leona Pappika w
Żywcu i M ieczysława Szyoalskiego w Kętach przy 
sądzie krajowym w Krakowie, Juliana Talasiewi- 
cza w Ropczycach dla sądu obwodowego w Tarno
wie, a Mieczysława Jabłońskiego w Ulanowie dla 
sądu obwodowego w Rzeszowie ; przeniósł następu* 
jąeyeh adjunktów sądu powiatowego na własne Żą
danie w tym samym charakterze: Piotra Fabiań- 
skiego z Niepołomic do Bochni, Juliusza Nowakie- 
wicza ze Strzyżowa do Wadowic, a Bolesława Dzia- 
notta z Jasłauowa do Limanowej ; Eckhardta Eck- 
hardtsburg i Edmunda Wacbholza w Nowym Targu 
w lym samym charakterze, pierwszego qo Jorda 
nowa a drugiego do Ulanowa; mianował następu 
jących auskultantów adjunktami sądu powiatowego 
w okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego: 
W incentego Kulawskiego do W iśnicza, Salamona 
Merza do Kolbuszowy, Ludwika Freundla-Freindels- 
berg do Nowego Targu, Henryka Harasseka do 
Zywea, Władysława Jaroszewskiego do Woynicza 
Józefa Paszmę do Ropczyc, Juliana Łukasiewicza 
do Niepołomic, Marjana Mydło do Nowego Targu, 
dr. Wincentego Tarłowsaiego do Wadowic, Broni
sława Kawskiego do Nowego Sącza, Ludwika Mi- 
sky do Nowego Sącza, dr. Karola Górskiego do 
Kryni,.y i Władysława Jaśkiew icza do Kęt.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia
nował Aleksandra Nowaka woźuego przy c. k. są
dzie krajowym wyższym krakowskim c k. kanceli
stą przy c. k. sądzie powiatowym w Krościenku w 
XI. randze z dotyczącą systemizowaną płacą.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie 
nadała posadę poborcy przy ubocznym urzędzie 
Rowym w Majdanie Sieniawskim Leopoldowi Kra
jewskiemu, respicjentowi straży skarbowej.

— Wybór uzupcłuinjący jednego członka 
Rady powiatowej Bielskiej z gminy miasta Biały, 
odbędzie się dnia 1 . czerwca b. r . ; wybór uzupeł
niający do Rady powiatowej jednego członka z 
grupy gmin wiejskich odbył się d. 30. kwietnia w 
Śniatynie. Wybrany został Michał Kurylicz, rolnik 
i wójt gminy Tutuków.

—  Z prowincji. Czytamy w stanisławowskiem  
H aśle: ,,Balet p. W eissa dał już po drugiem przed
stawieniu, na którem zaledwie 60 osób było — 
drapaka. Snać Stanisławowianie poznali się prędzej 
na jego wartości aniżeli Lwowianie, tu bowiem 
tylko pierwszem zwabił, we Lwowie zaś pantomimy 
jego dłuższy miały popyt i w zięcie.“

Nas fakt ten wcale nie zadziwia, bo że u nas 
przedstawienia baletu zapełniały zawsze teatr, to 
nie wina nieznajomości rzeczy, ale wina dzienników, 
które głosiły, że balet jest ósmym cudem świata.

— Kwaterunek w  szkole. Czytamy w D zw on
ku-. W Tarnowie znajduje się dom, będący tylko 
w jednej części własnością miasta, w dwóch trze
cich częściach funduszu religijnego i szkolnego. 
W domu tym umieszczona była szkoła ludowa dla 
dziewcząt. Magistrat tutejszy bez zapytania się 
którejkolwiek strony, bez zapytania dyrektora szko
ły, wynajął najpiękniejszą salę rysunkową, kanee- 
larję i jeszcze jednę klasę dla wojska. Uprzątnięto 
ławki, tablice i przybory naukowe i zakwaterowa
no wojsko w szkole dla dziewcząt! Działo się to 
w listopadzie roku 1874. Wprawdzie zapewniono 
dyrektorkę, że to tylko chwilowo, że w kwietuiu 
1875 napowrót sale owe oddane będą na cele szko
ły , jednak pokazało się, że kontrakt zawarto aż do 
listopada 1875 r. Tymczasem szkoła mieści się 
w ciemuych i ciasnych pokojach na dole, a na pię
trze są kancelarje wojskowe. Czy gdziekolwiek w 
Europie i w świecie całem istnieje podoone połą
czenie szkoły dla dziewcząt i kancelaryj wojsko
wych, o tem dotąd nie mogliśmy się dowiedzieć i 
zdaje nam się, że przykładu podobnego nie było i 
uie będzie.

— Morderstwo. Czytamy w Czasie: W  tych 
dniach czterech niewiadomych sprawców, napadło 
włościanina Jana Misia z Kaszowa, powracającego 
z targu ze Skawiny, w lesie, i zrabowało mu go 
tówkę, k tó rą  miał przy sobie, w kwocie 36 zł. —  
Żandarmom Karmańskiemu i Bielczakuwi z poste- 
rnnku Skawińskiego, udało się po kilkodniowem i 
mozolnern dochodzeniu, wytropić ich i ująć częścią  
w lesie, częścią zaś w karczmie u podejrzanego 
szynkarza Piukesa Hartmanna w Borku szlacheckim, 
gdzie byli na strychu i w piwnicy ukryci. Są n ie
mi : Feliks Witkowski, Piotr Dumański i Ignacy 
Piątkowski ze Skawiuy, tudzież Marcin Palita z Ko- 
panki. Nie chcieli się z początku przyznać do wi
ny, dopiero przy przedsięwziętej około nich rewizji, 
w koszarach żandarmerji, znalazł komendant poste
runku Kłoda n Pality w cholewie zaszytą część 
pieniędzy zrabowanych, resztę zaś pieniędzy zna
leziono w lesie zakopaną.

— Bankructwo przedsiębiorstwa opery 
komicznej wiedeńskiej smutno się zakończyło. 
Bohrmann, dyrektor i przedsiębiorca miał mały fun- 
dusik i porwał się z nim, na bardzo znacznych 
funduszów wymagające przedsiębiorstwo. Łudząc 
rozmaite osoby, zdołał otrzymać nmłemi kwotami 
pożyczkę 36.000 zł. Pierwszego maja nic miał już 
ezem wypłacić gażę artystom, a tu jeszcze czas 
piękny, wiosenny, w którym teatra bywają mąłou czę 
szczane. Nie chcąc dalej wyłudzać pożyczek, ogłosił 
bankructwo. Ale prokurator, kr. Lamczan nie wziął 
tego ogłoszenia lekko. W ytoczył mu proces krymi 
nalny, o wyłudzenie pożyczek i o spóźnione w złej 
wierze ogłoszenie krydy, skoro już dawno wiedział, 
że długi jego przewyższają stan czynny.

— Wiadomości literackie, naukowe i
arystyczne.

—  Treść nr. 6. P rzyjaciela  Domowego. T r eść : 
„Mściwój i Swanhilda" tragedja w V. aktach przez 
Bronisława Komorowskiego (c. d.); Pamięci Józefa  
Koniufizewskiego, w iersz przez Nadbużaniua; Polacy  
w Ameryce z ryciną kościoła kolonistów polskich ; 
Pamiętnik więźnia stanu (c. d .); Od czego zależą  
choroby ludzkie i jak się od nich chronić, przez 
dr. K. Góhlinga (dok.); Fałszowanie ziarn kawo
wych; Chów i pielęgnowanie indyków Faorykacja 
spirytnsn z melin islandzk iego; Rzeczy domowego 
użytkn; Kronika krajowa i zagraniczua. Cena ro
czna Przyjaciela Domowego 2 zł. 50 c.

— Treść nr. 6. „Przeglądn Krytycznego" : Re
cenzje, artykułu Józefa Kromera „Znaczenie Sylo- 
g istyk i" ; „Logiki" A. Stoeckla, tłumaczonej przez 
W ładysława Miłkowskiego, „Systematycznego knrsu 
nauk" Augusta Jeskego; „Kodeksn dyplomatyczne
go katedry krakowskiej S. Wacława" wydanego 
przez dr. Franciszk i Piekosińskiego ; „Aktów grodz
kich i ziemskich z archiwum bernardyńskiego we 
Lwowie" wydanych przez dr. Ksawerego L isk ego; 
recenzja dzieła H. Settegasta „Nauka żywienia 
domowych zwierząt" tłumaczonego przez Ludwika 
Boguckiego; rezprawy dr. Gustawa Piotrowskiego 
„O chyżości rozchodzenia się św iatła w salach"; 
„Ilistorji powszechnej konia" Marjana hr. Czap
skiego, rozprawa dr. J. Zielewicza; „Z dziejów epi 
deraji w dawuej Polsce" i „Przyczynek do fizjslo- 
g ii i patologji ośrodków mózgowych"; recenzja 
dzieła moskiewskiego „Fonetyka języka kaszubskie
go" przez P. Stremlera; recenzja „Rycerzy" Ary- 
stofanesa w przekładzie Józefa S znjsk iego; powie
ści Zygmunta Miłkowskiego p. t. „Ofiary"; powie
ści Pauliny Wilkońskiej p. t. „Powołanie" ; Rnch 
naukowy w Akademii umiejętności w Krakowie, 
Cena roczna „Przeglądu Krytycznego" wynosi tylko 
6 zł. Bióro redakcji w Krakowie, ulica Mikołajska 
nr. 437. |

— Poradnik przem. rolniczy ilustr. wychodź, 
w Krakowie w Nr. 8 . zawiera: Wiosenne roboty 
z 2 rycinam1. Nagląca potrzeba przemysłowości w 
naszem rolnictwie. Jeszcze o gnojarniach o nawo
zie, dok. PowoJne a wielkie niebezpieczeństwo. No
we p a n ik i gorzelane. Część inf. handl. W osobnym 
dodatku : Sprawozdanie targowe.

—  Akademia heraldyczna w Pizie, postanowiła 
ogłosić przedniejszych rodzin polskich historję i 
udała się do założyciela Muzenm Narodowego w Rap- 
perswylu hr. Władysława Platera z prośbą o po
średnictwo w zebraniu potrzebnych materjałów.

— Oryginalny rękopism „Pamiętników Mikołaja 
Dobrzyckiego, z którego drukowaliśmy ciekawy 
opis więzienia w Zamościu i w Górze, znajduje się 
w Muzeum Polskiem w Rapperswylu, ofiarowany 
do tegoż muzeum przez pan.ię Wolicką, która nie
dawno w Uniwersytecie Zurichskim otrzymała sto
pień doktora filozofji. Ustęp drukowany przez nas 
zawdzięczamy kustoszowi Muzeum p. Józefowi Ra- 
domińskiemu, który go nam łaskawie nadesłał.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ro c ław  d. 4 maja. (Tel. Gaz. N ar.) 

W szystk ie gatunki zboża idą w górę. — Ceny 
poszczególne b y ły :
100 tut. cłow. pszenica biała po 81 do 99 sr.gr.

r 77 „ ż ó łta „ 78 „ 92 >7

r » żyto wyborowe „ 75 „ 85
57 77 jęczmień brow, „ 65 „ 80 77
77 77 owies „ 7 3  „ 8 6 77
77 77 kukurudza , 6 8  „ 7 1 77
77 77 koniczyna czer. „ 10 — 17 ta lar, 

w słabszej cenie
77 77 „ biała „ 1 2 — 23 talar.

więcej poszukiwana 
H e n ry k  P ro sk a u e r . 

O św ięc im  d. 4. maja. Pierwszy ta rg  oży
wiony, 730 wołów przypędzono i płacono po 
250 do 320 złr. za parę. Za ce taar płacono po 
31 z łr. Czechy potrzebują wiele wołów.

Ajencja banku galicyjskiego. 
P rz y  lo so w a n iu  obligacyj ;indemnizacyj- 

nych uskutecznionem na dniu 30. kw ietnia 1875 
zostały następujące obligacje ao sp łaty  wyloso
wane, a mianowicie:

B) funduszu indemnizacyjnego Galicji zacho
dniej : (XXXIV. Losowanie.) (Ciąg dalszy.)

na 1 0 0  zł. z kuponami: nr. 19869 19873
20004 20028 20244 20344 20375 20380 20390
20534 20616 20645 20722 21014 21072 21312
21406 21660 21719 21771 21796 21796 21924
22520 22657 22717 22759 22762 22777 22781
22818 22842 23236 23259 23331 23393 23472
23563 23583 23638 23645 23721 23791 23820
24112 24370 24571 24703 24869 24955 24971
25296 25403 25424 25562 25586 25727 25837
25879 25900 25994 26020 26044 26050 26129
26238 26347 26389 26489 26493 26497 26526
26621 26657 26747 26792 26801 26826 26829
26832 27001 27154 27160 27204.

na 5 0 0  złr. z kuponam i: nr. 285 794 841
872 923 956 1029 1318 1439 1635 1742 1812
1896 1957 2046 2134 2301 2324 2452 2505
2687 2772 2930 2943 3082 3273 3368 3/43
3981 4077 4138 4168 4309 4331 4342 4424
4474 4557 4625 4984 5155 5441 5444 5471
5485.

na 1 0 0 0  złr. z kuponam i: 32 44 194 239 
259 443 570 824 1087 1273 1329 1462 1481
1588 1691 1840 1995 2169 2207 2378 2471 2543
2567 2868 2918 3266 3382 3445 3461 3721 3731
3758 4093 4130 4327 4721 4777 4834 4881 4905
5000 5142 5469 5558 5594 5639 5744 5816 5857
5870 5907 6042 6132 6288 6472 6852 6866 6931
6960 7446 7676 7742 7876 8559 9054 9225 9244
9505 9637 9730 9744 9755 9778 9799 9879
10064 10170 10298 10305 10511 10655 1079(5
10807 10888 11236 11236 11439 11629 11698
11735 11901 12315 12397 12604 12691 12711
12741 12974 13008 13057 13077 13111 13150
13193.

na 5 0 0 0  złr. z kuponam i: 23 61 305 451
468 742.

na IOOOO złr, z kuponami: nr. 256 508
518 647 772. 

i lit. A
nr. na zł. nr. na złr. nr. na zł. nr. na zł.
430 5080 1245 200 2477 180 304C 400
742 4060  1249 3320 2534 2560 3212 70
7S5 562C 1340 810 2542 1500 3247 2700
815 560 2068 600 2589 80 3613 1 1 0
970 2970  2227 12840 2900 60 4046 1000

4145 620 4464 300 4796 350 5406 2400
4192 1000 4545 200 5208  4430 5408 4800
4279 150 4688 2100  5264 250 5444 10000
4323 óOO 4781 ilOO 5330 200 5482 150
4435 350 4786 250 5371 200 5484 50
5556 100 5582 4501.4129 4000.

I. nr. 4129 z częściową kw otą 880 złr. 
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho • 

dniej : (XXXV. Losowanie.)
na 5 0  złr. z kuponam i: nr. 39 395 450  

712 797 847 855 933 1180 1181 2165 2280 2384
2470 2480 2923 3011 3029 3184 3224 3281 3585
3797 3852 3913 3930 4062  4142 4197 4629 4670
4853 4923  5083  5109 5472 5619 5923 6205 6341
6420 6431. (C. d. n.)

L w ó w . (Sprawozdani* targowe) Ceny prze
ciętne wal, anstr z dnią 3. maja 1875 ro
ku. M ierzyca: . pszenicy 81ft. 3 złr. 72 c^ żyta  
75ft. 2 złr. 20 c.; jęczm ieuia 67ft. 2 złr. 10 c„  
owsa 47ft. 2 złr. 01 c.; hreczki 77ft. 3 złr. 50 c., 
prosa 00 ft. —  złr. — et., grochu 90 ft 
3 złr. 50 ct.; ziemniaków — złr. 72 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 92 c.; słomy — złr. 81 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 50 e., 
miękkiego 10 złr. 10 c. —  Funt mięsa wołowego 
253/4 c. — Mas okowity 45* 52 c., 38* 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45" 18 zł., 76* 28 zł., 86" 34 
zł., 90" 35 z i.

Stan wkładek Kasy oszczędności w Stani
sławowie z dniem 31. marcu 1875 u 1677 strón 
wynosił 601.910 złr. 12 c t . , w kwietniu 1875 r. 
włożyło 59 strón (nowych) 40 .527  złr. 36 ct. , w 
kwietniu 1875 r. wyjęło 34  strón 10.003 złr. 11 c., 
przybyło zatem 30.524 złr. 25 ct. — Stan wkładek 
z dniem 30 kwietnia 1875 r. n 170? strón wy
nosi 632 .434  złr. 37 ct.

Stanisławów 1- maja 1875.
Z dyrekeji kasy oszczędności.

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie. 
Stan wkładek by! na dniu 31. marca 1875 8 ,013.889  
złr. 11 ct. Od 1. dc 30. kwietnia 1875 włożyło 
2098 stron 284.885 złr. 31 ct., zwrócono 1948  
stronom 272.519 złr. 72 ct., przybyło więc 12.365 zł. 
59 ct. Zaiem na dniu 30. kwietnia 1875 ogół wkła
dek 8 ,026 .254  złr. 70 ct.

O statn ie w iadom ości.
Zapraszam y wyborców z kurji większych 

własności obw. Brzeżańskiego ua dzień 9. maja 
br. godzina 11. do Brzeżan. Przedmiotem  obrad 
będzie sprawi, propinacyjua i inne ważne sp ra 
wy bieżące.

Lwów d. 3. maja 1876.
Torosicwicz, Cywiński- W eretzczyńtki.

Sejm ma być 22. maja zamknięty według 
andesłanegc z Wiednia polecenia.

Ja k  się dowiadujemy, podróż cesarza do 
Galicji niema się odbyć w sierpniu, lecz w 
wrześniu. Między wielu innemi przygotow ania
mi do przyjęcia, ma się także odbyć wielkie 
polowanie w Lisowicacb, w którym cesarz u- 
dział wziąć ma.

Posłow ie sejmu naszego wystosowali wczo
raj pismo do m arszałka, hr. Alf. Potockiego, z 
prośbą i upoważnieniem, aby imieniem ich wy
raził arcyksięciu Karolowi Ludwikowi żywe u- 
bolewanie z powodu naruszenia gościnności, ja 
kiego dopuszczono się w Gracu wobec Don A l
fonsa i jego małżonki.

Ojczyzna podała szumny opis obiadu na 
cześć m inistra-rouaka. Obiad odbył się w nie
dzielę. W zięła w nim udział tylko p ią ta  częśćz 
liczby kom pletu posłów sejmowych (do 30) uznpeł- 
niono więc resztę  do liczby 60, przyjaciółmi z 
poza sejmu m inistra-rodaka.

Komisja propinacyjna, zaprosiw szy sejmo
wego kom isarza rządowego, zapytyw ała go, jak  
się rząd zapatruje na kw estję zabezpieczenia 
ustawą propinacyjną właścicieli propinacji, od 
podkopywania jej przez nowe koncesje, lub 
przez pokątnych szynkarzy. Komisja w yraziła 
zdanie, iż należałoby nowe koncesje na wy
szynk słodzonych napojów wydawać jedynie po 
wysłuchaniu opinii w łaściciela propinacji i w 
razie jedynie istotnej potrzeby. Komisarz rz ą 
dowy oświadczył, iż rząd nie może przystaw ać 
na żadne obostrzenia tak  co do pokątnych szyn 
karzy, jak  i co do rozdaw nictw a koncesji na wy
szynki, i ustaw y, Któreby te  obostrzenia jak ie
kolwiek zaw ierała, nie przedłoży do sankcji. 
Komisja wobec tego oświadczenia zaw ahała się 
czyli projekt w ykupna piopinacji, przez opłaty 
składane przez samychże właścicieli propinacji, 
przedłożyć ma sejmowi, skoro właścicieli u s ta 
wą nie można uoezpieczyć, iż przez owych la t 
26 będą mieli z czego spłacać 2 pret. na  fun
dusz indemnizacyjny i 6 pret. w razie w ypłaty 
wynagrodzenia.

W spólna konferencja dyrektorów  kolei au- 
strjackich i węgierskich odbyła się w najlep
szej komitywie w sobotę w Preszburgn. P rzed
miotem obrad była spraw a woluych k a r t jazdy 
na całym obszarze austrjacko - niemieckiego 
Związku kolejowego, a  właściw ie ograniczenia 
ich liczby, k tó ra to spraw a ma być wytoczoną 
na walnym zjeździć tego Związku w Brzemieniu 
(Bremie)

Z Cattaro donoszą dnia 4. b. m .: Książę 
C zarnogórski przybył tu wczoraj rano w tow a
rzystw ie archim andryty, senatorów  i wielu gw ar
dzistów przybocznych. Komendant, jenerał Jo- 
vanovits, pow itał księcia na czele kompanii ho
norowej z m uzyką, k tó ra g ra ła  czarnogórski 
hymn ludowy. K siążę zajechał do domu burm i
strza , gdzie go przyjmowano ze strony cesarza. 
W południe książę ze św itą złożył w izytę ce
sarzowi, k tó ry  zaraz potem oddał mu wizytę.

Dziś po obiedzie, na którym  był książę 
czarnogórski wraz z senatorami, oglądnął ce
sarz z pokładu jachtu „Fantasie" w zatoce, o- 
świetlenie m iasta, k tó re  przedstaw iało czaro
dziejski widok. Na górach okolicznych płonęły 
ognie i transparen ta, morze roiło się od bark 
i łodzi illuminowanych, a w falach odbijały się 
rakiety, lampiony i ognie bengalskie. W szystko 
to spraw iało świetne, prawdziwie czarowne wi
dowisko. C esarza witano wszędzie z n ieopisa
nym zapałem.

Telegramy Gazety Narodowej.
Magdeburg 4. m aja. „M agdeDurger- 

Z oitung 11 pisze, że ostatn ia depesza rządu bel
gijskiego jes t właściwie tylko dyplomatyczneui 
poświadczeniem otrzym ania depeszy niemiec
kiej, z dnia 15. kwietnia, i stw ierdza zapatry 
wanie, iż dyskusja w sprawie spornej z obu 
stron jest zakończona, z w yjątkiem  zapowie
dzianej ze stroDy Niemiec inicjatywy do uzu
pełnienia własnego ustawodawstwa karnego. 
Dołączony m em orjał podaje jako rzecz dowie
dzioną, że Duchesne trzy  listy  do arcybiskupa 
paryskiego pisał w rozm aitych czasach.

Lwów, z Izby handlowej 4. maja.
złr. w. a.

I. A kcje za Sztukę.
Kolej gal. Karola Lndwika . . 233 50 235 25

„ Lwow:-Czern. Jassy . . 140 — 141 75
Banku hip. gai. po 200 złr. . . 245 50 247 25

II. L is ty  za s t. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 86 10 86 70

„ « „ 4 pr. w. a. . . 76 50 77 —
„ „ ,  5 p r .  okres. . . 86 10 86 70

Bankn hip. gal. 6 pr. . . 92 — 92 75
Gal. zakł kred. włość. 6pr. . . 98 50 100 —
Ogólnego roln. kredyt, za 
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 75

m .  O bligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 80 88 50
Poż. kraj. 7, r. 1873 po 6 pr. . . 91 25 92 25
Losy miasta Krakowa . . . . 15 75 16 75

„ „ Stanisławowa . . . 15 — 16 50
IV. M onety.

Dukat holenderski . . 12 5 20
Dukat ce ssn k i . . . . 17 6 25
N a p o le o n d o r .......................... 86 8 92
Pólimperjał rosyjski . . . . 8 95 9 10
Rubel rosyjski srebrny . . 1 62 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . 1 5 2 '/. 1 53 'L
Talar pruski srebrny . . . . --- — — —

Pruskie bilety kasowe . . - 1  6 2 -A 1  63 V,
Srebro ............................................ 25 103 50
m

Knrs giełdy wiedeńskiej
W ied eń  4. maja 1875 

goduM  1 1 . minnt — przed połndniem
AKcje kred. 234.15. 
Unionsbank 113.50. 
Kolei Kar. Lad. 23425. 
Franko-anstr. —.— .
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Oitbahn 
Rubel papier. — .—

134.25Angle-austr.
Vereinsbank — .—
Kolej połudn. 141.75

— .— . Ban bank — ,—
— •— . (M ig . indem. — .—

Wied. Tramw. — .—
Napoleondor — .—

Utpotob. s ta le  ożywione. 
Wiedeń 4 . m aja 1875. 

godzina 2 . minut 30 po połndniu.
Akcje fran.-aub. 49 25 
Anglo - austr. ] 34 —.
Kolej Kar. Lud. 233 75
Kolej połndnio. 14 3 .
Kolej E lib iey 188.—

Węgier, kred. 221.25  
Unionsbank 113.50  
Nordbahn. 196 75

Kolej Alfod. 130 —
Kolej Lw.-czer 140,25

Węg. Nordotstb. 125.— . Vereine-Bank 18.50
W iener-Bauges. 34 50. W ęg.Ostbahn. 5 2 .—
Gal. indemniz. 88.75. L o iy z  r. 1864 137 50
Franco-H.-Bank 61.— . Uerkehrsb&n 93.—
Loey tureckie 55.15. B?ubank-Act. 16 .—
Kolej państwow. 299. — . Bankrorein 1 1 4 .—
Wied. Bauver. 24.50. Losy węgier. 82.75
Usposobienie spokojne.

B erlin , 3. iraja . Russ. Banknoten 281.80. Credit. 
Act. 425 —  Lombarden 253 .—  Galizier 106.—  
StaaUbahi 542.50 Rumanier 35 —  Oesterr.-Bank- 
noten 184 .—  Usposobienie: słabe.
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przez SUEZ ODESSĘ sprowadzone

Powtórna odprawa

po zł 4.CO, 3 80, 3.40 
i 2.80, wyiiewki zhorb.

po zł. 1.20, U  
za  funt w agi w iedeńskiej, 

tylko w handlu 2132 3—6

St. Markiewicza £
L w ow ie, w Rynku 1. 42.

Przez W ydział krajowy
subwencjonowany

M erwszy za k ła d  krajowy
(■hodow ania p ra w d ziw e j

pod dyrekcją
Dr. Aleksandra Lecha,

we I, w o wi e ,  ulica Kalecza 1. 2. 
dostarcza codziennie świeżej, wprost 
z krowy zdejmowanej krowinki do 

szczepienia.
Osoby interesowane zechcą sic do 

dr. Pecha zgłaszać w godzinach po
południowych. 2211 1—1

panu K o p s o w i ,  fabrykantowi forte 
pianów i kawalerowi orderu.

/  ujmą własnej godności jes t wcho
dzić w polemikę z indyw iduum , które 
nagromadzeniem łgarstw  i grubjaństwem| 
reklamę dla swego lichego wyrobu robić! 
się s ta ra ; lecz wykryciem tychże najha
niebniejsze policzki samo sobie wymierza, 
do których zresztą swera zachowaniem 
przyzwyczajone być musi. Zatem uważam 
tę odprawę za ostateczną i streszczam, że 
\v pierwszej odpowiedzi podałem własno
ręczne listy K apsa; że w reklamach Kapsa 
(mianowicie w tłumaczeniu polskieui), o- 
głoszone było, jakoby Kaps od Erarda 
miał mechaniki, co zrektyfikowalem i do 
czego Kaps się przyznał. Prostuję twier
dzenie p Kapsa jakobym  sic u niego o 
kredyt s ta ra ł; powiedziałem bowiem już 
w pierwszej odprawie, że obstabinki zro
bione były w formie, aby nie były wyko
nane, zresztą kredytu nie potrzebuje, a 
bogaty sk ła d , zaopatrzony w najlepsze 
instriimenta, jes t dowodem realnych in te
resów. W końcu dodaję, że przypadkowo 
w ostatniej podróży artystycznej dowie 
działem się, ja k ą  sławę p. Kaps w Rosji 
sobie wyrobił ; w szumnych artykułach 
po taje  firmy, które nigdy jego towaru nie 
pragnęły, jak o  swoich odbiorców, gdy 
tymczasem zdanie znakomitości jak  Haas 
w Udesio i innych, je s t najgorsze o jego 
fortepianach, i pomimo ceny, którą w łas
noręcznym listem Kapsa stwierdziłem (t 
j . 270 talarów, teraz może o 10 talarów 
więcej), żadon dobry skład w Rosji jego 
fortepianów nie trzyma. P. Kaps nie ma 
powodu szczycić się medalami, bo dziś 
nie ma prawie firmy nie posiadającej ta 
kowych.

W końcu dodaję, że każdy rozsądny 
człowiek osądzi, kto się .powołał na iakta 
i listy oryginalne, wezwany im pertynen
cją, a kto się ratuje bezczelnością i re
klamą. 2266 1—3

Li. M a re k .

Teoretycznie i praktycznie w ykształ
cony

Technik - meehanik- 
b u d o w n ic z y ,

niemniej obeznany z rachunkowością, (bu- 
rhalterją) mogący prowadzić w polskim 
lub niemieckim języku, zaopatrzony dłu- 
goletniemi świadectwami jako  dyrektor 
fabryk tak w kraju jakoteż i zagranicą 
poszukuje odpowiedniego zatrudnienia.

Bliższa wiadomość na listy  pod 1. W ., 
lub ustnie w Administracji „Gazety Na 
rodowej.“ 2270 1—3

Nauczycielka
lub towarzyszka,

Nasienia pastewnych

BURAKÓW
z o sta tn ieg o  'zb io ru .

POHLA olbrzymie żółte, aorzec 
20 zł., garniec 80 ct. 

OBE11NDORF3K1E bardzo wy
datne kor. 20 zł., garn. 75 ct. 

BAWARSKIE po nad ziemią ro
snące kor. 20 zł., garn. SO ct. 

RÓŻNE g a t u n k i  razem zmie
szano kor. 16 zł., garn. 60 ct. 
B a r a k i z mego handlu po

chodzące wydają według zeznań 
pp. producentów

1200 do 3 0 0  korny
z morga. 2021 9 —12

Przy zamówieniu większej ilo
ści opuszczam znaczny rabat!

A  n t o n  W  i e s n e r

c. k. nadworny l i  w e r a u t
w e  W i e d n i u  V. B z . Matzhinsdorferstrasse Nr. 29. 

poleca najlopiej swoje c. k. wył. nprz. 20  m edalam i nagrody na w y s ta w ie  
św ia tow ej 1873 je d y n y m  m ed a lem  z a s łu g i za tego rodzaju wyroby 
odznaczony

L O D O W N I E  l* I łZ E .\ O Ś X E  
i  m e ta lo w e  p ip y  do m a s o w a n ia  w ła sn e g o  w y ro b u , w en-

1 0 — 0 0 — 0 0 — 0 0 *  t o — 0 0 — 0 0 — 0

HANDEL J. S. JURGENSA w e LWOWIE
otrzyniał w ie’ki wybór

Wych 
* w y

właściciel pierwszego składu  
nasion we L W O W IE , przy  

placu M arjackim  l. 10.

Stowarzyszenie Nauczycielek
w Krakow ie

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz
ność, iż

Biuro umieszczeń

ty le  b e c zk o w e  po n a jta ń sz y c h  ce n a ch , dalej dla rzeźników: 
sK rzy n ie  n a 'im ę s o , w który oh mięso bielszym się przechowuje jak
w lodowni; d la 'h a n 'd T a rz y  w i k t u a ł ó w :  c h ło d n ik i n r  m a sło
I sm a le c  b*z lodu po 12 zł.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.
Za trwałość tych własnych wyrobów ręczy wielki ekspert przeszli 

1500& sztuk do wszystkicii krojów świata. 2265 1—3
W

obić papierowych
z fabryk A ngielskich, F  ancu-kich, Czeskich i N iem ieckich i 
sprzedaje t a ko w e  po cenach fabrycznych, tudzież zwraca uwagę 
n a  w ła s n y  w y r ó b

Stór I Zaluzyj drewnianych,
które n> w y s t a w i e  W i e d e ń s k i e j  M EDALEM zasługi za
szczycone Z' stał*'. 2074 4—4

0 0 — 0 0 *  0 0 — 0 0 — 0 0 — 0

MIEJ*'

c3

w
N ul

K R A K O W SK IE  LOSY,
które rocznic mają 4 ciągnienie a to : SS. k w ie tn ia , 2 . lip ca , 3 . p a 
ź d z ie r n ik a , !4. s ty c z n ia , wyposażone wy g r a  ne n i i  zł. 40000 . 
30000 , 25000 iip. a każdy los n a jm n ie j 3 0  z ł. m u s i w y g r a ć , 
sprzedaję w oryginale po dziennym kursie lub w  II  m ie s ię c z n y c h  

ra ta c h  po a  z ł. tj. 2 2  z ł.
a ® *  P R O M E S Y  - s e  

na węgierskie losy premiowe. na losy z roku 1864
C iąg n ien ie  15. m a ja  Ciągnienie I. ozerwca.

Główna wygrana 150000 zł. Główna wygrana 200000 złr.
Cena promesy 2 zł. i 50 ct. stempel. | Cena promesy 3 zł. 50 ct. 

lian k liu iis  SIG M U ND  P O L IT Z E R  &  Co. we W ie d n iu , Schotti-nringNr. 2s. 
Zlecenia zamiejscowe załatwiają «ię rychiu za zaliczeniem.
Drugą wygraną na miejskie losy wiedeńskie 30000 zh otrzymał los 

z naszego kantoru na d. 1. kwietnia 1875. 2263 1 — 6

1  D o b r o w o l n a  i i u k e j a
w składach handlowych

YVISEWER R A A D E L 8U A Y K ,
we W iedniu Franzcnsln iickćnstrasse N r. 17. 

o d b ę d zie  się  12 . m a ja  o 9 .  g o d z in ie  p rzed  p o łu d n ie m .
Ż.iiuehl.,Wania na Wstrzymanie towarów od aukcji do 7. maja. Wiido- 

gtnoś-. i. taryfy i formularze i dzida
W aaren - und Lagerhausabtheilung der W iener

Handelsbtnk we Wiedniu. 2261 2 -3

(»
s a rz a  
te tem  
Z Gra. 
k6w w 
ca. — 
terpela  
P rz e z  
P rz ę ś l 
znańsk

U wiadomienie.

D r .

Edward Sawicki
powrócił z podróży naukowej i 

poczyna o rd y n a c ję  le k a r 
s k ą  od  1. m o ja  b. r.

u lic a  H etm ańska 1. 6.
nad cukiernią Grossa i Strussa.

2241 2- ‘

Nauczycielek , Nauczycieli i Bon 
zostające dotąd pod zarządem p. Heleny 
NowoDckiej, oddało z dniem 16. kwietnia 
1875 kierunek p. Teodory Krynickiej 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 I. piętro.

Zawiązawszy rozległe stosunki z kra
jem i zagranicą, mianowicie Paryżem, 
Genewą, Berlinem, Dreznem, Poznaniem 
eto. etc. i zapewniając wszelką punktual
ność we względzie zleceń, uprasza Szano
wną Publiczność o liczno poparcie; nau 
czycielki zaś, zgłaszające się do tegoż Biura 
zechcą już tem samem przyczynić się do 
rozwoju Stowarzyszenia mającego ich w ła
sne dobro na celu. 2168 3 —7

W ydział Stowarzyszenia.

■“"■"Uli

PIGUŁKI BLANCAKDA
Ź E L a Z IS T O - j o d o w e , n i e p o d l e g a j ą c e  r o z k ł a d o w i ,

Potwierdzone przez  P aryzka  Akadem ię m edyczna Utl.
Łącząo w sobie własności JODU i ŻELA Z \  , pigułki le używ.ją  się specjalnie 

przeciw słabościom  skro fu lic znym , przeciwko klórym proste lekarstwa żelaziste 
pokajały się bezsilnymi, powracają krwi obfilość i p ier
wiastki jej naturalne; ohndzają i regulują odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc., eic., etc.

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonći. nr. 40, w Paryżu.

___________________   Wystrztęaś się fałszerstw. -------------------------------------

i osiadająca wyższe wykształcenie w ję 
zykach, niemieckim, francuskim, polskim, 
wydoskonalona w muzyce na fortepianie, 
opatrzona najchlubniojszami rekomenda
cjami, poszukuje o d p o w ied n io  umieszcze
nia do jednej lub dwóch panienek. Bliż ■ 
sza wiadomość (w Admistracji Gaz. Naród.) 
za korespondencją opłaconą, łnb ustną, 
pod literami K . !». 2267 1— 1

i g w i t u r e i ; !
Von einem iilterc-n beat renomirten 

Bankhausc werden zum Verkaufe von A u  
le b e n M lo M c n  &. S t n a t s p a p i e r e n  
fur alle griisseren Ortc yertrauenswiirdige 
& tnchtige Agenten gesucht. 2264 1 - 2  

Offertcn sind zu riebten an das B a n k -  
h a n s  B .  K r a m e r  in P r a g .

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzoueui trawieniu i nerwo
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po ce
nach nadzwyczaj nizkieb.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho

wania ust w stanie świeżości i o trzy
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa
ny, dla nadania rumieńców i utrzy
mania świeżości policzków.

Dostać można te dwa ostatnie a rty 
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy
nów i K. Strzyiowskiege, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 13 -2 4

W ystarczy  jed n a  próba!
reci uei<rfc towarów 

t a n ie j  c e u i e27 et.

M edal t  n a  w y s t a w a c h  w P a r y ż u ,  L o n d y n ie ,  
W ie d n iu  i t. d.

Aparat Gazoźen Briota
Dftawany i t a  b r e w .

j e d y n y  )Q 76  5 ; _ 10
j a k i  p o tw ie r -  
dno u j m  l o a t a ł  

p r sez  
AKADEMJĄ 

MEDYCZNA.
Z a  pomocą 

tego  a p a r a tu ,  
p o w s z e c h n ie  
r.nanego obe
cn ie ,  k a ż d y  
dziś  może w  
j e d n e j  ch w il i  
przygotować 
s bardzo  n a *  
fyia  kosz tem  
WODB S A L 
C E  R fi K Ą i 
w sz e lk i e n a 
poje g az o w e ,  
ja i to io ;  Ylehy, 
S o da ,  Limo* 
n inda  g a  suwa  
i w ia o  m u s u 
j ą c *  etc.

iowauy.
JED YN Y  

j a k i  p ray ję ty  
zo s ta ł  

w  S zp i t a la c h  
p a ry s k ic h .

APARATA 
« 1, t ,  3, 4 

i 6 b u te lk a c h .

P ROSZK I 
w p a e /k a e h  
a a s to so w a n e  
do a p a ra tó w  

o 1, 2, 3, 4 i
6 b utelk ach .

D ostać można 
w  główrnych

ap te k a c h .

MONDOLLOT SYN,
inżynier fubrjkaht 

w Pfciyżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 72.

Zaskarżony i do egzekucji dojrzały

akcept
na 600 złr. przez Moritz Kessler, Mtihl- 
bauer w  Samborze, sprzedaje się o 50"/0 
niżej Oferty pod II. C . A  8 6 9 6 ,  przyj - 
muje Haasenstein &  Yogłerw e W > eduiu  
Wallfiischgasse 10. 2J48 2 —3

Z a k ł a d  p i c i a  w ody,  k ą p i  ei  o wy  i k u r a c j i  
m l e c z n e j  i i ę t y c z n e j .

Kąpieli słonych w Lnhstsrliowfta.

Ponieważ krążą pogłoski, że mój skład m aszyn i narzędzi 
rolniczych oraz warstat naprawy tvc.hże zwinięty został —  je 
stem spowodowany przeciw temu oświadczyć • że wprawdzie ja 
zastępstwo firmy Glnyton & Shultlewor h d o b r o i r u l n ł c  jak  
dow  dzi kont akt rozwiązania z dnia 23. lutego rh. z ł o ż y ł e m ,  
jednakże b e / ,  p r z e r w y  n a  w ł a s n e  i m i ę  m ó j
w la .m iy  s k ł a d  m a s z y n  r o l n i c z y c h  1 w a r t U t  r e p e 
r a c j i  t y c h ż e  u t r z y m u j ę  ‘- 5 3 S  i do wszystkich odemnie 
dotychczas wziętych maszyn rolniczych
częSel rezerwowe zawsze w zapasie posiadam.
Utrzymuję jak d a w n i e j  W IELK I SKŁAD N A JW YB O R NIEJ
SZYCH MASZYN ROLNICZYCH, które nic jak przedtem przez 
C laUon & Shut lew oith  — tylko w p r o s i  z fabryk pociągam  
i dla tego
■  po cenach o rygi usilnych najtaniej dostarczyć mogę.

MÓJ S KŁAD MASZYN ROLNICZYCH i W ARSTAT na 
praw tychże, znajduje się jak dotąd we LWOWIE, przy ulicy 
G r ó d e c k i e j  pal  Nr. *277J/ t i naprzeciw we własnym domn 
pod Nr. 77V,. 2190 s -s

•  by s ię  o dobroci uoie fc t o w a r ó w  f #  e a d s l w i a j ą ń f  
t a n ie j  c e u ie

p rzek o na ć .

P łó tn a  ln ian e.
sztu k a  50 lok . » |4 zzerok a  w eb a 13 zł .  50 e.

„ 30 „ 4|4 »»«r. w eb a  ln ian a  S z l  10 c.
30 # „ n w eb a z p r z ę d z iw a  8 z ł .  10 c.
3o „ „ m r ł ó t n o  C rea s  9 z t .  10 c.

J e d w a b  i w s t ą ż k i  j e d w a b n e .
Jedw ab lub j-d w * b  noblene w e w zzy ztk ieh  g ła d 

kich kolorach m odnych , a farbow auem i cz ę 
ś c ia m i  na  o d w r o tn e j  s t ro n ie .  Szerokość^  na  5 
p a lców ,  ł o k i e ć  w i t i t ś i k i  17 et .  S a e r o k e ó c i  na
dwa palce dw a U k c ie  w ied eń sk ie  27 e.

Para
b ia ły ch  lub  w  p a s k i  p o ń cz eah  ko h ie ey eh  luh  dz ie 

c ięcych  n a j le p s a e j  j a k o ś c i  t 7  «t, 
p a r a  s k a r p e t e k  Z7 ct.
u a r a  p o d w ią z e k  a s z e r o k ą  j e d w a b n ą  k o k a r d ą  27 «,

nalej
b ia łe  r ę c z n ik i  adam aszkow e, p oście le  ln ian e ,  c i e i  

k l e ‘k o b ie rce  na  pod to gę  , p łó c ie n k e  aa meble 
f i rauk i  s i a t k o w e  i ko ro n k o w e ,  p r a w d z iw e  ko
lo row e  p e r k a l e ,  tu r e c k i e  m a te r j e  na  sz la f ro k i
b a r c h a n y  — ło k ie ć  17 c.

J!futer|e w ełn ia n e .
ł o k i e ć  s z e r o k o ś c i ,  c iężk ie  r yp sy ,  lu s l r y n o w e  d

Cesar, i król. w  wy łącznie uprz.

1 1

g on a le ,  ty b e t ,  g a ż i e r r .  barw ie ,  g ł a d k ie  i w p a 
sk i w s/. e lk i uh k o lo ró w  ło k ieć  w ie d e ń sk i

27 ot
S z tu k a

W a c h la r z  w e w s z y s t k i c h  k o lo ra ch  27 r t  
t l a r n i  ur k ok a rd  n a  p i e r s i  i g ło w ę  z a k a a m i t n e m i  

w s t ą ż k a m i  i ró żą  u b r a n e  27 c t .
P a r a  rnanazet z k o łn i e rz e m  27 ct.
C h u s te c z k a  do nosa lub  na g ło w ę  27 ct.
Lniana, c h u s te c z k a  do n osa  27 e t .

s e r w e t a  27 et.
S z y ld k r e lo w y  g rz e b ie ń  do w ło s ó w  n a jn .  f a so nu  27 e. 
G rzeb ie ń  do f ry z o w a n ia  27 ct.
Nożyce  do płótna, z p a s tk a  27 et.
D iadem an g o -ozd o b ion y  czarnem u p e r ł a m i  n a jn .  27 c, 
S k o rzy  p u l a r e s  27 ot.
Ł y ż eczk a  ze  s r e b r a  ch iń sk i eg o  27 et.

Z lecen ia . 1913 18—50
7.n n a d e s ł a n ie m  g o tó w k i  lub za l iczen iem  z a ł a t w i a  
i a s ię  r y ch ło  a w zo ry  p r z y s y ła j ą  s ię  f r a n k o .  Ko 
pi ijacy en  g ros  o t r z y m a ją  r a b a t . 'T o w a r  sp rz e d a j e  
s i ę  pod g w a r a n c j ą  p r a w d z iw o ś c i  i dob reg o  g a 
tu n k u .  Coby flię nie podobało  p r a y ję te  b ędz ie  na 
p«» w ró t.

do farbow an ia  
s i w y c h  w ł o s ó w

wynaleziunj przez

A. Maczaskiego
psrfnmerzysty 

we WIEDNIU,Klirtnorstrass* 26.
Ten niezrównany śr*dek do farbowa

nia włosów siwych, na trw ały kolor 
czarny, brun atny lub b lond
nisdnjący się nawet zmyć, nie został 
dotąd prześeigniony przez żadnego z 
chemików na świście. Przez Znakomi 
tości lekarskie badany, i uznany z po
wodu swoich roślinnych składów jako 
zupełnie nieszkodliwy, odszczególniony 
został przez Jego Cesarską Mość Fran
ciszka Józefa I. wylączuyra przywile
jem. Jest on jedynym środkiem do far
bowania włosów, który używać może 
szanowna P. T. Publiczność z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zielonych łu 
pin orzechów sporządzony, nie tył «, 
że nie wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego na włosy i zdrowie ale sto
krotne próby udowodniły najświetniej
sze skutki, z czego wypływa, że przy
mioty tego roślinnego środka do farbo
wania włosów żadnym innym tego ro
dzaju środkiem zastąpić się nie dadzą 
Ten ekstrakt z orzechów posiada ten 
nieoszacowany przymiot, ie  po pierwszo 
krotnem nżyciu, skoro tylko włosy o- 
beschną, kolor naturalny tią rozwija, a 
każdy lito przepis ożycia dokładnie prze
czyta i da takowego się zastosuje, nie 
doświadczy i  dnego zawodu w zafarbo 
waniu włosów, wynalazca bowiem w tym 
względzie przyjmuje na się najzupeł
niejszą rękojmią.

Cena jednej flaszki 3  z ł .
Prawdziwe do nabycia:

m; składzie parfum eryj 
MACZUSKIEGO,

we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.
We LWOWIE u Marcina Miillera,

„ „ u L. SedlakaiPrognlskiego
„ „ u K. Strzyiowakiego,
„ KRAKOWIE u Józefa Jahna i W il

helma Fcnza,
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka, apt. 

pod białymo rłem, w Warszawie n Alei 
Kocha perfum. 1985 17 24

N ajd aw n iejszy

le i Płtói
bielizny stołowej

Fryder. M li i Sm
we Lwówle, Rynek I. 45.

poleca
po u ardzo tanich  c e n a c h :

rumb.
Creas
p łót rumb. 
weba holen.

10 n 25
13 n 30
16 n 45
18 77 150
24 n 125
28 77 90
4.60 77 20
2.40 n 20

16 77 40

A. 30 
%  38 
%  30 
•/, 50
% 5 4  „ „ szwajc. „ „
X  50 „ „ irbmdz. „ „
/„ 1 tuzin ręczników^ „

*/, 1 „ chustek do nosa 2.40
*/, 19 łok w. płót. na prze

ścieradła bez szwu zlr. 16 
1 garnitur stołowej bie

lizny na 6 osób od złr. 5‘/a 
1 garnitur stołowej bie

lizny na 12 osób złr. 8 
jakoteż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochy i skarpetki

prawdziwe saskie 
n icia n e  i b a w e łn ia n e .

35

60

zdroju, alkalicżno - borowinowego zawierającego jod i bron.
Dziennie połączony z dwurazową jazdą do stacji kolei półuocnej Ung.-Hradisch

Otwarcie kąpieli dnia 17 maja.
J. Wichera.

Bliższe wiadomości o stosunkach kuracji i o radach lekarskich udzielają 
praktykujący podczas sezonu pp. Dr. med. Franz Kilchler, med. lir. Romeo Ko- 
sak i med Dr. Wilhelm Gallus.

Zamówienia na pomieszkania i mineralne wody przyjm uje: Serenyi’sche Bn- 
devcrwaltung w Lnhatscłiowitz.

■ t a  Szczególne korzyści będą jedynie tym ubogim przyznane, którzy się 
wykażą legalnemi świadectwami ubóstwa. 19 0  2 —3

Srebro Britania
es t  j e d y n y m  m e ta lem ,  k tó r y  l a w s t e  zuslaj.* b ia ły  i w  Angl ji  z n a jd u je  s ię  w  każdym  d o m u ,  gd 
tal:  t r w a ł e m  j e s t  j a k  s - e h r o ,  •  w  ce nie  m e s s y  o d w u d z ie s t a  cz ęść  od p r a w d z iw e g o  s r e b r a .  r r

sai

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E E R E

n  w a . Ł . . .  J> «•» .1 ■* — «*     - J '■ -  ;■ ---------  7  ----- ( . -  --------,------ -- -------   v g O  .  .
w dziw e  b r i l a u i*  s reb ro  j e s t  do naby c ia  po n a s tę p u ją c y c h  ee n ack  w  s k ł a d z i e  a n g i e l s k i c h  towfęrt 
m eta lowych

M. Rressłer, we Wiedniu, Stadt, Schottengasse N. 9.
{łyżeczka po 10, 15, 20, 25, 30, 40, 45  c.
p ół t u z in a  tychże  c. flO, 80. t ,  l .20,  ł.S>i, 2 zł
łyrżka e. 30. 35, 40, 45, 50, f>0 e.,  pó ł t u z in a  ty c h że  t ł . ( 2, 2.50, 3, 3.50. 
p a ra  nożów lub  w id e l có w  c. 80 ( o p r a n a  H iebrna)  — pół tu z in a  ty eh że  4 s ł .  
s i lk o  c. 30, 40. 50, 60, 80, t z ł ,  z r ą c z k a  lub bez t e j i e .
pół tuz ina  p o d s t a w e k  ty lko  2 zł.  50*e. — p ó ł . t n z i n a  k ie l i s z k ó w  na  ja ja  2 z ł .
p u szk a  d© po s y p an ia  e u k r u  80, 90 c . , 1 zł .  Swicz&ik  60, 80 c . t 1 t ł . ,  1.60.

z fukultetu medycznego w Paryżu 
8 , na placu O pery w P a ry iu .

pół tuz in a  o b r a e z e k  n a  s e r w e ty  Z zł. 50 c., n i e p r z n ic z k a  80 c. 
jpura  l i c h t a r z y 'w i e l k i c h  zł. 3, i . 50, 4, 4.50, i ,  5, pół tu z in a  sz tu ć ców  d es e ro w y ch  3 z ł .  50 e.
choch la  1 .2 0 ,1 .5 0 ,  1.80, 2, 2.50, 3 zł.
taca «*■ c. 00, 10 ‘ 1 z ł . 20 c . 12“ 1 z ł .  50 e ., 14“ 2 z ł., 10“ 2 z l.  50 c . .  t# “ 3 z ł . ,  20“  3 z ł. 5U i

| (o k rą g łą , podługow ata lub czw orogran n a),
s e r w i s y  do ń e r b a t y :  na  Z osoby 15 zt . ,  na  4 osoby 19 zł . ,  na 6 osób 21 z ł . ,  na 8 osób 20 zł.  z u i  

j sęczk am i .
W szystk ie  tego rodzaju przedm ioty n adzw yczaj tan io .

ZloCMliR z j ruwincji uprns/.a się stosować do:
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MEDAL ZA SŁUG I p rm n an y  DOKTOROWI P IE R R E  
nu wystawie wiedeń;ki(v, najwyższa n a g ro d a  przyznana środkom  

toaletowym do zębów. 1835 11—24

M .  B R E & S L E R ,
eng isebe Mełalwaaren- N;ederlage, we W ied n iu , S ta d t. S ohottengasse N . 9 .

Wysyłki załatwiają się odwrotnie za zaliczeniem.
Jeżeliby lobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej iztnci 

j jedynie dla przekonania się u dobroci towaru. Przy odbierze za 100 złr. opuszezam 
110 proc. rabatu. 1912 23—36

IiWO 
ca  c 
wzię 
szlac
mitoi

Pika i Br ps biały.
N a j t r w a l s z y  materjal na 

kalisony m^zkie
„CALICOT“

bawełniune włoskie płótno sztuka 30 
łok wis.-f. (10 par kalisonów) zt. 8 5 0

K onzule in ęzk ie
jjłócienne po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 

szirtingowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 
szirtingowe, z płóć. przodami j>o 

zł. 3.30 i 3.50. 
szirtingowe kolor, najlop. po zł. 2.50. 

„Orfort* najlepsze po zl- 2.60.

K alisony m ęskie
płócienne po zł. 1 20. 1 55, l .S O i  2 

„Calicot“ po zł. 1.40.
2 zt.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumbr. po zł. 2.80. 

z szirtingu najlepizego po zl. 2.40 
(bluzy i rękawki obszyte plóc. ząbkami.)

F i r a n k i
frou-frou t muszlinowe

oddzielne okno po zł. 4.70, 5.40, 7, 
8, 9 i wyżej.o, j  i n j i r j .

Największy skład
Perkalów i Szirtingów

b ia łych  i ko lorow ych
M ieC  po 18, 20, 26, 30 i 33 cnt.

Bcek’s (Jrand-Bazar
we Wiedniu I. Adlergasse 4 .

!.:pi'»A7,am a d r e s  sobie  z a ch o w a ć  i ta k o w y  dobrze 
zap am ię tać .

D E S Z C Z B C H K O N Y
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 ct. 
Cenniki szczegółowe rozsyła 

się franko. 1993 7—10

Atrament do znaczenia
który się nie zniszczy, 

dla hotelów, ealładów  kąpielo
wych, szpitalów, zakładów i n;e 

zbędny dla każdego domu.
1 flakon atram entu do anac&enia 1 i i . ,  w ięk 

szy  3— 5 i ł .
1 stam p ili*  do b ie lian y  % t  literam i c t. 50, 

80, i 1 s t .
1 stanepilia  do b ie l im y  z m onogramem  zt. 1.20 

1.80, 2 .50.
K olek ta  eyfer od 1 do 0 — ct. 90 do zł 1.20. 
Korony w cze lk ieg o  rodzaju 50  ̂et
Puszka blasaanna z p o du szk ą  iu ee d z lem  85 ej.ar .Poduszka do d ru k ow an ia  i p en d c tl 15 ct.

D la dogodności P T . odbiorców  utrzym uję  
WIELKI SKŁAD w sz e lk ie g o  rodsaju

Modelów do drukowamia
pod roboty d a isrgao ia  i h aftow an ia . 

Z lecen ia za aaliesaniom .
Odbiorcy en gros  o trzym ają rabat. 
Drukarnia do rohotek urządzam  zu p ełn ie

1987 11—12 H. BETTELH EIM
we W iednia, Weihburggasse 23.

W  k am ienicy ur. 2 , ulica  
Fredry stoją

dwa powozy
n a  s p r z e d a ż  2154 7—12

Bliższa wiadomość u stróża.

Syropz ehiny i żelaza
P P  ORIM A1JLT &  C.

aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne.
Jest to najsilniejJzj środek toniemy, 

jaki posiada sztnka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, w y
cieńczeniu, n i e regularności periodycznych  
odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła
szcza tak często podlegają. Przykłada si^ 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobedza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
'świeżość i jądrność naturalną. 1S64 13—15

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku, kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4 .

przyjm uje od 1. m aja 1 8 7 3  począwszy

Wkłada; na książeczki oszczędności
0(1 Jo łlłlC g O  zil* . W Jt. do każdej wysokości, oprocentow ując je  po

< > o  di h t  a.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .  

Udziela ^
P a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  złr.
Godziny czynności biurowych: 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

Ś w i e c e
S l i t l U S

(z  O z o k e r it .)
W yrób fab ry k i:

Aussiger Paraffin und 
Mlneraloel -Fabrlk - Aussig
P a k ie t  500 gram. kosztuje 5J8 ct. 

„ 333 '/, ,  „ 4 0  ct.
w e L w o w ie  w k a ż d y m  

k a n d ln  k o r z e n n y m .

Aparat kolumnowy.

wyrobów kruszcowych, narządzi rolniczych, wszelkich 
aparatów do gorzelń, browarów i młynów, tudzież 

odlew dzwonów i ludwisarnia

A U G U S T A  S i!  IIII M A N N  A

UWAGA Ś w i e c e  te co<lo siły, 
św iatła i jakości w ogóle w y
równują zupełnie prawdziwym 
stearynowym. M ,< n 102245 2 —12

idy*.

we L W O W IE  pod 1. 5. Łyczaków.
Poloca swoje wyroby Szanownym Panom właścicielom i dzierżawcom dóńr, donosi oraz, iż z powodu korzystnego a znacznego zakupna surowego 
m aterja lu , ■ ■  zniża ■ *  od wszelkich wyrobów ceuy umieszczone w rozsyłanych eoiiuikiicli o ■ ■  lO  prueeni. M i

Tylolełnie zaufanie, które wskutek dobroci i taniości dost.irczauych maszyn i wyrobów, powyższa FABRYKA zjednać sob e um iała 
w całym  kraju, dozwala cieszyć się nadzieją licznych i na przyszłość zamówień, które jak  najakuratn io j po ceuach n ijum iarkow ańszych i z m a
te r ja lu  doborowego uskutecznię. 2091 13—V

-OQ: -DO: OO: O H O : :QO: :OC: OO-
Wydawca, właściciel i odpowiedz&lny redaktor Jan Dobrzański.
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